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Twarde słowa Papieża
Ostatnia emtnrjL’jn Papieża, potępiająca 

rasizm i wybujaty nacjonalizm wywarła w ca­
łym świecie potężne stiażenie. Zbyt stanowcze 
i mocne słowa, by nawet najzagorzalszy nrze- 
ciwnik móg je lekceważyć. Są to znowu słowa 
potępienia i ostrzeżenia: Potępienia dla tych, 
którzy na fałszywą drogę już weszli, ostrzeżenia 
dla tych, którzy ulegają ideologii rasizmu.

Nie są to jedyne akcenty. Ojciec św. wystę­
puje v' sposób zdecydowany w obronie Akcji 
Katolickiej. W  formie dotąd nie używanej, jeśli 
chodzi o argumentację, formułuje stosunek Ak­
cji Katolickiej do Kościoła.

POTĘPIENIE RASIZMU.
Jest to już trzecie przemówienie skierowane 

przeciwko rasizmowi i wybujałemu nacjonalizmo­
wi. Fakt ten świadczy, że Ojciec św. przykłada 
do tego problemu wielką wagę. I jest to rzecz 
naturalna! żyjemy w epoce, w której idee na­
cjonalistyczne i rasowe wysuwają się na czoło 
idei kształtujących dzisiejszą rzeczywistość. —  
Sam nacjonalizm nie jest nowy. Dostał jednak 
silny zastrzyk rasizmu ze stroi.y hitleryzmu i 
przeradza się w ideologię, która zagraża chrze­
ścijańskiej cywilizacji.

Z rasizmem rozprawił się Papież w encykli­
ce o położeniu Kościoła katolickiego w Niem­
czech.

„K to wynosi, czytamy w niej, ponad ska­
lę wartości ziemskich rasę albo naród, albo 
państwo, albo ustrój państwa, przedstawi­
cieli władzy państwowej albo inne podsta­
wowe wartości ludzkiej społeczności, które 
w porządku doczesnym zajmują istotne i 
czcigodne miejsce, i czyni z nich najwyższą 
normę wszelkich wartości, także religijnych, 
i oddaje im cześć bałwochwalczą, ten prze­
wraca i fałszuje porządek rzeczy stworzony i 
ustanowiony przez Boga-Człowieka i daleki 
jest od p r a w d z i w e j  w i a r y  w Boga i 
od światopoglądu odpowiadającego tej wie­
rze".
Rasizm słusznie podkreśla d o n i o s ł ą  rolę 

ciała i rasy w kształtowaniu indywidualności 
człowieka. Ale w swych twierdzeniach posuwa 
się za daleko! Nie ogranicza się bowiem do za­
leceń właściwego kształtowani ciała, ale wystę­
puje jako ś w i a to p o g l ą d  f i l o z o f i c z n y .  
Psychika ludzka, głosi rasizm, j e s t  w y t w o -  
r e m k  r w i  i r a s y !  Kultura to funkcja rasy, 
a człowiek —  to zespół czynników vitaIno-bio- 
logicznych!

Są to zasady sprzeczne z filozofią chrześci­
jańską, światopogląd chrześcijański widzi do­
stojeństwo i szczególną wartość człowieka w je­
go duchowości a nie... w przynależności rasowej! 
„Rasizm, pisze ks. prof. Pastuszka, („Filozoficz­
ne i społeczne idee A. Hitlera") głosi ideologię, 
a w konsekwencji i e t y k ę n a t u r a l i s t y c z -  
n ą, która nie da się pogodzić ze światopoglą­
dem chrześcijaskim". Jest to, jak wiadomo, 
etyka biologiczna, nie uznająca ideałów ducho­
wych, etyka głosząca wyższość rasową własne­
go narodu nad innymi.

A z założeń kultu krwi i rasy płynie negacja 
chrześcijaństwa, jako zaprzeczenie chrześcijań­
skiego uniwersalizmu. W  konsekwencji —  wal­
ka z katolicyzmem! Dlatego nie może być zgo­
dy! „Określenie: „katolicki", mówi Papież, zna­
czy powszechny, uniwersalny, a więc nie rasi­
stowski, nie nacjonalistyczny w separatystycz­
nym rozumieniu tych określeń".

Tak więc stanowisko Kościoła katolickiego

jest jasne, wyraźne! Nie może nasuwać żadnych 
wątpliwości!

AKCJA KATOLICKA.

Rasizm niemiecki wydał zdecydowaną walkę 
Akcji Katolickiej. Nie chcąc jednak prowadzić 
otwartej walki z Kościołem zrobił z A. K. orga­
nizację... „polityczną" ( !)  reprezentującą „kato­
licyzm polityczny" ( !) .  Było to posunięcie tak­
tyczne hitleryzmu potrzebne dla ułatwienia so­
bie walki z Kościołem.

Ale i we Włoszech byliśmy już świadkami 
czegoś podobnego w roku 1931. Na szczęście 
konflikt został zażegnany. Akcja Katolicka mo­
że nadal pracę swoją prowadzić w ustalonych 
warunkach.

Ale. oto faszyzm włoski postanowił kopio­
wać Hitlera. Dnia 14 lipca prasa włoska ogło­
siła 10 tez „rasizmu włoskiego". Tezy te Papież 
poddał surowej krytyce. „Cały duch tej doktry­
ny jest sprzeczny z wiarą Chrystusową" oświad­
czył w następnym dniu po ogłoszeniu owych 
„tez". Możliwe, że chcąc teraz przestrzec Musso- 
liniego przed walką z A. K„ zdefiniował tak wy­
raźnie jej stosunek ao Kościoła. Pius X, mówi 
o niej, że „zawsze szła z pomocą Kościołowi i

Kościół zawsze ją witał przychylnie". Pius XI 
wiąże zupełnie Akcję Katolicką, gdy oświadcza: 
„Kto godzi w Akcję Katolicką, godzi w Ko­
ściół, godzi 1)0wiem w życie katolickie". A dalej 
cenne wyznanie:

„K to godzi w Akcję Katolicka, godzi 
w papieża, a papież móv i : Strzeżcie s ię ! Dla 
waszego dobra radzę wam nie godzić w Ak­
cję Katolicką, bo kto godzi w Akcję Katolic­
ką, godzi w Ojca, a kto —  mówił Papież tra­
westując pewne francuskie powiedzenie —  
godzi w Ojca —  umrze. Jest to prawda, któ­
rą stwierdzają dzieje",

PRZESTROGA.

Ojciec św. boleje nad faktem naśladowania 
przez Włochy hitleryzmu. Boleje i.ad tym, że 
Włochy przyjmują „barbarzyńskie" określenia 
narodu i rasy, że idą śladem Niemiec. Boleje, ale 
jednocześnie przestrzega naród wioski przed 
konsekwencjami!

Przestroga ta nie dotyczy tylko Włoch. Od­
nosi się do każdego narodu, który by poddawał 
się zgubnym ideom rasizmu i „wybujałego na­
cjo lalizmir".

K. T.

Nowe MęsM czerwonych
na wszystkich frontach

Salamanka, 1. V III. (P A T ).. W ed łu g  ostatn ich  
wiadomości, jakie nadeszły do głównej kwatery 
gen. Franco, po zajęciu wyniosłości Foncalado na 
odcinku Estramadura wojska gen. Franco wypar­
ły nieprzyjaciela z kilku innych pozycyj.

Na froncie W alencji wojska rządowe kontrata­
kowały, lecz zostały odparte, pozostawiając na po­

lu walki około 500 zabitych i rannych. Jeden z ba­
talionów wojsk rządowych otoczony w wąwozie, 
zos ał prawie całkowicie zniesiony.

Eskadry powietrzne gen. Franco bombardowa­
ły urządzenia portowe w Walencji, Alicante i 
w Gandii.

< o q o -------

Ge;1,. Franco obejdzie ile bez abiych ochotników”  -
oświadcza w ybitny w ojskow y armii narodowej

Paryż, 1. V III. (P A T ) ,  K oresp on d en t R a va sa  
don osi z S a ra gossy : W y b itn y  przed staw icie l arm ii 
gen. F ran co , n a leżą cy  do n a jb liższeg o  otoczen ia  
G eneralissim usa, o św ia d czy ł k orespon den tow i, iż 
w armii gen. Franco nikt nie liczy i nie potrze­
buje liczyć na nomoc zagraniczną dla osiągnięcia 
ostatecznego zwycięstwa i zakończenia wojny.

W  obecne i ch w ili arm ia gen. F ran co  liczy  o k o I o  

800 tys. ludzi,
dowodzonych przez młodych oficerów, wyszkolo­
nych w szkołach wojskowych, utworzonych w po­
lu. T en  elem ent o fice rsk i dał ju ż  d ow ody  sw ych  
w ysok ich  zalet w  czasie  osta tn ich  op era cy j. Udział 
ochotników zagranicznych w naszych szeregach —  
m ów ił da le j w yb itn y  p rzed staw icie l arm ii pow ­
stań cze j —  nie jest tak duży, jak to sobie ludzie

wyobrażają. W  szeregach naszych jest bowiem
dwa i pół tysiąca Niemców 

łącznie z lotnikami i 23 tys. Włochów, 
zgrupowanych w dywizjach Pniowych i oddzia­
łach lotniczych. Na froncie od Teruelu do Morza 
Śródziemnego znajdują się dwie dywizje włoskie, 
operując wśród oddziałów czysto hiszpańskich. 
Siły włoskie w tym wypadku są nieznaczne, tak, że 
cały ciężar działań spada wyłącznie na narodowe 
siły hiszpańskie. W obecej chwili gen. Franco, mi­
mo, iż zawsze będzie wdzięczny swym sprzymie­
rzeńcom, którzy pomogli w początkowym okresie 
wojny, może śmiało doprowadzić do zwycięstwa 
własnym, siłami, tzn., że dla gen. Franco wyco­
fanie ochotników ma znaczenie raczej uczuciowe 
i zasadnicze, aniżeli znaczenie strategiczno-woj- 
skowe.

Żydzi Jemenu nie chcą państwa żyd.
w  P a le s ty n ie

Sai.aa, (Jemen) 1. VIII (P A T ). Żydzi jemeńscy, 
których w samej Sanaa (stolicy) jest ok. 10.000 
na 50.000 ogółu mieszkańców, zapatrują się kry­
tycznie na syjonizm i projekty stworzenia w Pa­
lestynie państwa żydowskiego. W  Jemenie żyją

oni zupełnie spokojnie, a nawet płacą mniej podat­
ków od ludności arabskiej, jedynym ograniczeniem, 
jakiemu podlegają, to dawne prawo zakazujące 
inowiercom dosiadania koni.
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Upali i Swieig Mm Pi m M M  mm
Szybka koncentracja sowieckiej artylerii i piechoty

Tokio, 1. VIII. (PAT). Agencje Domti donosi: artyleria sowiecka skoncentrowana je3t pod 
Karanczin. W m. Natasz zauważono koncentrację piechoty sowieckiej.

Tokio, 1. VIII. (PAT). Rząd i władze wojskowe obradowały dziś rano nad sytuacją na 
granicy sowiecko-mandżurskiej. W  południe premier Konoye w towarzystwie ministrów spraw 
zagranicznych, wojny i marynarki udali się do Hajama, rezydencji letniej cetarza. Wkrótce 
po tym wyjechał do Hajama szef sztabu gen. ks. Kanin. Cesarzowi zostanie przedstawiony ra­
port o sytuacji.

Kto wkroczył a kogo wyparli?

Ciekawe komunika:? Tokia i Moskwy
Tokio, 1. VIII. (P A T ). M in isterstw o w o jn y  

donosi, że oddział sowiecki w sile 300 ludzi i 2 
czołgi wkroczył na terytorium Korei pod Shatsa- 
oping w dn. 31 lipca o godz. 17-ej. Wojska japoń­
skie silnym ogniem artylerii zmusiły żołnierzy 
sowieckich do wycofania się na swoje terytorium. 
O godz. 18-ej oddziały sowieckie ponowiły swój 
atak już pod osłoną ognia artyleryjskiego. Po Bo- 
dzinnej bitwie oddziały sowieckie zmuszone były 
do wycofania się.

Moskwa, 1. VIII. (P A T ). Agencja Tass donosi, 
że w dn. 31 lipca oddziały wojskowe japońskie

naruszyły granicę sowiecką w pobliżu granicy 
jeziora Hassan. Oddziały japońskie rozpoczęły 
niespodziewanie ogień artyleryjski, a następnie 
pod osłoną nocy zaatakowały oddziały graniczne 
ZSRR, stojące na tym odcinku. Japończycy obsa­
dzili terytorium sowieckie na przestrzeni 4 kim. 
w głąb od granicy. W  miejscu tym rozpoczęła się 
regularna bitwa, trwająca wiele godzin. Oddziały 
japońskie —  pisze agencja Tass —  napotkały na 
silny opór i poniosły skutkiem tego wielkie stra­
ty zarówno w ludziach, jak i materiale wojennym. 
Straty po stronie sowieckiej są nieznaczne.

Krótka historia najnowszego zatargu
J a p o n ii x, S o w ie t a m i

Tokio, 1. VIII. (P A T ). R zeczn ik  ja p oń sk iego  
m in isterstw a  spraw  za gran iczn ych  złożył następu­
ją ce  ośw ia dczen ie  na k o n fe re n c ji p ra so w e j:

Wszystko zależy od władz sowieckich, czy o- 
stainie zajście na gianicy sowiecko-mandżurskiej 
przerodzi się na zatarg o większym znaczeniu. M i­
nister spraw zagr. gen. Ugaki polecił w niedzielę 
wieczorem

ambasadorowi japońskiemu w Moskwie 
Szigemitsu podjąć rokowania z rządem 

sowieckim.

Należy się liczyć z możliwością, że władze sowie­
ckie będą skłonne do wznowienia rokowań w spra­
wie Czangkufengu, które to rokowania zostały za­

wieszone 20 lipca przez Sowiety. Cierpliwość jest 
koniecznym warunkiem dla stosunków z Sowie­
tami.

W ojsk a  ja poń sk ie  w  re jon ie  C zangkufeng , aże­
by  uniknąć za jść  g ran iczn ych , wycofały się i skon­
centrowane zostały na niektórych punktach, skąd 
m og ły  b y ć  dokładnie w idziane z p ozy cy j so w ie c ­
k ich  na szczycie  w zgórza  C zan gku feng . To pojed­
nawcze stanowisko Japończyków prawdopodobnie 
zrozumiane zostało przez stronę sowiecką jako

wycofanie się z obawy przed wojskami 
sowieckimi.

Zresztą radiostacja sowiecka w Chabarowsku o- 
głosiła 28 lipca, iż stanowisko japońskie w spra-

Nie będzie konfliktu
między faszyzmem a Watykanem

Głos prasy francuskiej
Par>’ż, 1. VIII. (P A T ) .  P rasa fran cu sk a , która 

ocen ia ła  początkow o przem ów ien ie  M u ssolin iego  
w spraw ie rasizm u jako możliwość zaostrzenia 
stosunków między faszyzmem i Watykanem, obec­
nie ogłasza telegramy z Rzymu i komentarze, 
stwierdzające, że pomiędzy faszyzmem i Koście 
łem nie będzie polemiki na te tematy, i że zarów­
no koła faszystowskie jak i koła watykańskie ma­

ją  ten d en cję  do og ra n iczen i* ,‘k on flik t u i do uw a­
żania in cyden tu  za zam knięty.

„P a r is  M id i" przytacza  op in ie  kół fa szy sto w ­
skich, s to ją cy ch  na stanow isku , że rasizm  fa szy ­
stow sk i n ie  je s t  ruchem  antysem ickim , lecz  ru ­
chem aw angardow ym  eu ropejsk im , pozbaw ion ym  
charakteru  b ezw zg lęd n ości i że n ic  ma n ic  w sp ó l­
n ego  z rasizm em  n arod ow o-socja listy czn y m .

Bułgark podpisała układ
z państwami porozumienia bałkańskiego

Bialogród, i. VIII. (P A T l. P rem ier  M etaxas
i p rzed sta w ic ie le  p o ro zu m ie n ia  b a łk ań sk iego  
z je d n e j stron y  i p rem ier  bu łg a rsk i K iosseiw a- 
n o w  z d ru g ie j, p od p isa li dz isia j w  S a lon ik ach  
w sp ó ln ą  d ek la ra cję  m . in. B u łg aria  i państw a 
p o ro zu m ie n ia  b a łk a ń sk iego  z o b o w ią z u ją  się 
w strzy m a ć  się w  sw y ch  w za je m n y ch  stosu nk ach

od  w sze lk ie g o  u ciek an ia  się do siły  zg od n ie  
z u k ładam  o n ieag res ji i w y rze k a ją  się stosow a ­
n ia  p ostan ow ień  zaw a rtych  w  k la u zu la ch  w o j ­
sk ow y ch , m orsk ich  i lo tn iczy ch  traktatu w  N euil- 
ly , za ró w n o  ja k  i p ostan ow ień  k o n w e n c ji, d o ty ­
czące j g ra n icy  F ra n cji, p od p isan e j w  L ozan n ie  
24 lip ca  1923.

Czy plantatorzy już myślą o utrzymaniu cen kawy?

Olbrzymi pożar plantacji kawy w Brazyfó
Porto A legre, 1. VIII. (P A T ). D on oszą  z R i- 

be iron  P re to  (stan San P au lo ), że na tam tejszej 
p la n tac ji k a w y  „S an  L u iz  „spaliło się 80 tys. 
krzew ów  kaw ow ych . T a k ich  ro zm ia ró w  poża r  
n ie n o to w a n y  w  h istorii u p ra w y  k aw y . P o w o d y  
p ożaru  p rzy p isu ją  s iln e m u  w ia tro w i i w ie lk ie j 
suszy, w sk u tek  k tóre j liście  na k rze w a ch  k a w o ­
w y ch  u sch ły , s ta n ow ią c  d o b ry  m a teria ł pa lny . 
W  p ob liżu  tez zn a jd u ją  się t. zw . regu la tory  k a ­
w y , k tórych  p a ń s tw o w y  d epa rtam en t k a w o w y  I

każe pa lić  c o ro czn ie  m ilio n y  w o rk ó w  kaw y. 
O g rom n e  te og n isk a  d a ją  sm u tn y  obraz  w  ciągu  
szeregu  n ocy , g d z ie  n iszczy  się ten p rod u k t, n ie ­
zn an y n aw et dob rze  w  w ie lu  częśc ia ch  w ła sn eg o  
k ra ju .

PRZEBIEG POGODY W  DN. 2 B. M.:
P ogoda słoneczna i upalna przy słabych w ia­

trach południow ych.

wie Czangkufengu jest wyraźnie negatywne. N aj­
widoczniej pod wpływem tych nastrojów wojska 
sowieckie, począwszy od 29 lipca, zajęły stanowi­
sko wyraźnie zaczepne. W  niedzielę rano rozpo­
częło się natarcie sowieckie na stanowiska Japoń­
czyków przy użyciu artylerii. Japończycy przyję­
li wyzwanie i rezultatem tego jest zajęcie Czang­
kufengu i Szatsaopingu w niedzielę rano. Obie te 
miejscowości znajdują się całkowicie w rękach Ja­
pończyków.

. Nowe to zajście zostało spowodowane przez 
wojska sowieckie na tle zaostrzającej się od 20 
lipca sytuacji na pograniczu.

P rzedstaw icie l ja p oń sk ieg o  m in. spraw  zagr. 
ośw ia d czy ł da lej, że bombardowanie miast koreań­
skich jest najnowszą prowokacją sowiecką. Pod­
l a s  ostatniego^ zatargu sowiecka artyleria ostrze­
liwała Kilka miast Korei, przypuszczając, że tam 
znajduje się sztab japoński. Miasta koreańskie u- 
cierpiały nieco, lecz ludność nie poniosła żadnej 
szkody.

P rzed staw icie l rządu ja p oń sk ieg o  zakończył 
sw e ośw ia dczen ie  w yrażen iem  nadziei, że rząd so ­
w ieck i w znow i rokow ania z Japon ią .

Dziennikom japońskim nie wolno pisać 
o zatargu granicznym

T okio , 1. V III  (P A T ). M inisterstw o spraw  
w ew n ętrzn ych  zabroniło dziennikom  ogłaszania 
wiaduiności o incydentach na granicy sousiec/tii'i 
pod Czancjt ufcny. N akaz ten o b o w ią zu je  od  ubie 
g le j n ocy , toteż w  d zien n ik ach  nie' m a dziś ża ­
d n ych  k om en ta rzy  na tem at in cy d en tów . W  T o ­
k io  ob ie g a ją  pogtesk i. że na g ra n icy  sow ieck o - 
m a n d żu rsk ie j d osz ło  d o  n ow y ch  starć.

S Z E F  S Z T A B U  G E N E R A L N E G O  JA P O N II 
P R Z E R W A Ł  U R LO P.

Londyn, 1. VIII. (P A T ). A g e n c ja  R eutera d o ­
n osi z T o k io : K siąże K a n in . szef sztabu  Benjł-aJ- 
nego, p rzerw a ! u r lo p  w y p o cz y n k o w y  i powpitrafł 
cło T o k io . P o w ró t  ks. K an in  zw iązan y  jest  
pa d k am i na g ra n icy  m a n d żu rsk o -sow ieck ie j.

Kronika tcJograffczna
WŁADYSŁAWOWO — Jacht „Fort Bema", któ­

ry odbył swój pierwszy rejs do Libawy, wrócił do 
portu macierzystego Władysławowa. Podróż wyka­
zała doskonale walory morskie jachtu.

STAMBUŁ — Przybył do Istambułu admirał 
Mahmud Kamza Pasza, dowódca ogipskioj mary- 
naiki wojennej, który spędzi w Turcji tydzień czasu,

LDNDYN — W  30 kongresie esperanto, otwartym 
dzisiaj w Londyrie, bierze udział 1700 delegatów, 
reprezentujących 30 narodów.

SZTOKHOLM —  Minister spraw zagr. Finlandii 
Holsti dzisiaj po południu opuścił Szwecję, udając 
się z powrotem do Finlandii.

PARYŻ — Po zakończeniu konferencji w Eviar., 
następna seria obrad konferencji otwarta będzie 
wo środę 3 b. m. w Londynie. W  czasie obrad usta­
lono zostaną zasady wykonawcze do uchwał powzię­
tych w Evian. Francję reprezentować będzie sen. 
Henry Berenger, a w konferencji wezmą udział 
przedstawiciele rządów 32 państw.

 o o  o--------

Dlaczego W c d c m n  nie pojechał 
do Londynu!

Londyn, 1. VIII. K oresp on d en t dyp lom atyczny  
„Snnday Referee" u siłu je  w y ja śn ić  ta jem n icę  
niedoszłej wizyty kpt. Wiedemanna, który rzeko­
mo był oczekiwany w Londynie w ubiegły piątek.

K oresp on d en t tw ierdzi, że w y ja zd ow i W ied e ­
m anna do L on dyn u  sprzeciwił się minister spraw 
zagr. von Ribbentrop, k tóry  z p oparciem  G oebbel­
sa, H im m lera  i H essa m iał p rzek onać k an clerza  
H itlera , że obecne nastroje w Anglii nie sprzyja­
ją wszczynaniu rozmów angielsko-niemieckich.

Pożar kolejki powietrznej w  N . Jorku
N ow y Jork, 1. VIII. (P A T ). Na je d n e j z lin ii 

n o w o jo rs k ie j k o le jk i p o w ie trzn e j, p rzeb ieg a ją ce j 
p o n a d  u lica m i m iasta, w ydarzyła się katastrofa  
w  m iejscu , gdzie w iadukt w znosi się na w y so ­
kość 30 m ir. ponad ulicę. P oża r, k tóry  ogarnąt 
w a g o n y  został w k rótce  u ga szon y . 10 osób odnio­
sło rany. 3 osoby w  stanie ciężk im  odw ieziono do 
szpitala.
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Włoski następca tronu złożył wizytę
P. Prezydentowi R. P. to Laurar. e

L aurana, 1. V III. (P A T ) .  D ziś w  pon iedzia łek  
dnia 1 sierpn ia  o g odzin ie  12.30 w  połu dn ie  z łoży ł 
w izytę  P anu  P rezyd en tow i R zp lite j w  w illi St. M i- 
ch ele  w  L au ran ie  n astępca  tron u  w łosk iego  k sią ­
żę P iem ontu . K sięciu  tow arzyszy li ad iutan t gen e­
ra ln y  gen G am era oraz człon k ow ie  je g o  dom u w o j­
skow ego. P ółgodzin a  rozm ow a odbyła  się w  atm o-

W arszaw a, 1. V III. (T e le f . ) .  B. m in ister  p e łn o ­
m ocny p. W ład . B aranow sk i n adesła ł d o  red ak cji 
„G oń ca  W a rsza w sk ieg o" list, s to ją cy  w  zw iązku z 
Kon unikatem  pułk. Sław ka, prezesa In stytu t Józe ­
fa  P iłsu dsk iego , pośw ięcon ego  badaniu  n a jn ow szej 
h istorii.

W  liście  tym  p. B aranow ski p otw ierd ził ja k  n a j­
bard zie j k ategoryczn ie  i w  ca łe j rozc ią g łośc i 
w szystk o to, co  p od a ł w „W ia d o m o śc ia ch  L ite ra c ­
k ich "  na tem at op in ii P iłsu d sk ieg o  o w oln om u lar­
stw ie. O św iad czy ł rów n ocześn ie , że w szystk ie  sw e 
re la c je  z rozm ów  m arsz. P iłsu d sk ieg o  oddał d o ­
brow o ln ie  pod  k on trolę  Instytutu  i ani jed n a  z tych  
r e la c ji n ie  zosta ła  zakw estion ow an a. O bok rozm ów  
og łoszon y ch  przez Instytut drukiem  p. B aranow ski 
z łoży ł je szcze  inne, które uznano za zastrzeżone, 
to znaczy  takie, k tórych  og łoszen ie  by łoby  p rzed ­
w czesne.
D o te j k a tegorii została za liczona  re la c ja , w  któ-

P raga , t .  V III . (P A T ) .  P rzyb yw a jący  do P rag i 
s ir  Runcim an zostan ie  p rzy ję ty  przez prezydenta 
repub lik i dra B enesza oraz p rem iera  dra H odżę 
w e czw artek  4 b. m.

W  piątek  sir  R u ncim an  ma odbyć p ierw szą  ro z ­
m o w ę  z p rzed staw icie la m i pa rtii n iem iecko-su de- 
c ń ic j' z H en lein em  i K undtem  na czele.

W ed łu g  „P r a g e r  T a g eb la tt" , praca sir R ucim a- 
na postępow ać będzie stopn iow o w ten sposób, że 
każdy prob lem  Dędzie badany osob n o  i p o  kolei.

Słowacy wywalczyli prawa 
dla swego jeżyka

P raga , 1. V III . (P A T ) .  Jak p od a je  pólurzędow a 
a g en cja  C F R A  (C en tra l E uropan  R a d io ), rządow y

J erozolim a  1. V IL . (P A T ) .  W ładze zarządziły  
bezw zg lęd n ą  k on tro lę  k oresp on d en c ji p ocztow ej, 
te le g ra fic zn e j i te le fo n iczn e j zarów n o k ra jow e j j  
ak i za gra n iczn e j. Już oddaw na b y ło  to  stosow an e 
ale ra cze j d oryw czo .

Wojska brytyjskie toczą bitw y 
z  terrorystami

Jerozolim a , 1. V III . (P A T ) .  A g e n c ja  H avasa 
d on osi z G alile i, że oddzia ły  w o jsk  bry ty jsk ich  s to ­
czy ły  dziś  fo rm a ln ą  b itw ę  z siln ą  gru pą  te rro ry ­
stów , z k tórych  p ię c iu  zosta ło  zab itych . T e rro ry ści 
p ozosta w ili n a  p la cu  w alk i liczn ych  rannych .

W  p ob liżu  N aplu z doszło  do fo rm a ln e j b itw y 
pom iędzy  b ry ty jsk im  oddzia łem  a zbro jn ą  bandą 
arabską. 6 A ra b ów  p o leg ło , je d e n  żo łn ierz  b r y ty j­
ski zosta ł ranny.

Arabski trybunat w ojskow y iclga 
zdrajców

J erozolim a , 1. V III . (P A T ) .  W  pob liżu  T ulka- 
rem  zn alez iono zw łok i dw óch  zastrze lon ych  A ra -

Czwarta armia
T ok io , 1. V III . (P A T ) .  K olu m n y ja p oń sk ie  w 

ok ręgu  K iu kian g  na za ch ód  od  w y n io s ło śc i L uszan  
rozb iły  czw artą  arm ię ch ińską . W ojsk a  ja p oń sk ie  
p o su w a ją  się  w  dalszym  ciąg u  n aprzód  w k ieru n ­
ku H ankou .

i x -------

sferze  szczere j przyjaźn i i serdeczn ości. Po au dien ­
c ji Pan P rezyden t przedstaw ił Jego  K rólew sk ie j 
W ysok ości człon ków  sw ej św ity.

W k rótce  po w izy cie  n astępcy  tronu P an  P re ­
zydent rew izytow a ł go w  A b a c ji  w tow arzystw ie  
sw ych  ad iutantów .

re j m ow a o  stosunku m arsz. P iłsu d sk ieg o  do w o l­
n om ularstw a . O ddana ona zosta ła  In stytu tow i na 
d łu go  przed dysku sją  w sp ra w ie  p o lsk ie j na tem at 
w oln om u larstw a . W zięcie  udziału  w  te j dyskusji 
przez p. L. K ozłow sk iego sk łon iło  p. B aranow sk ie­
go do podania  w  „W ia d om ośc ia ch  L itera ck ich " 
pew ej częśc i w spom nian ej r e la c ji, za w iera ją ce j 
sąd m arsz. P iłsu d sk iego  o w oln om u larstw ie . W  o- 
becn ej ch w ili p. Sław ek re la c je  te  kw estionu je . 
W ob ec  teg.u p. B aranow ski ośw iad cza , że

gotów  je s t  u pow ażn ić p. S ław ka do o g ło ­
szen ia  ty ch  zastrzeżon ych , a p rzez n iego  
o so b iś c ie  zap ieczętow an ych  re la c ji, ja k ­
kolw iek  za w spóln ą  zgod ą  u znali je  ja k o  
n a d a ją ce  się  do u jaw n ien ia  dop iero  w  r.

1935,
o ile  n ie zaszlaby  przed tym  n iezbędna potrzeba  
podania  ich  do w iadom ości p u b liczn e '

 x -------

pro jek t n ow eli do ustaw y język ow e j w  ram ach  re­
fo rm  n arod ow ościow y ch  przew idu je , że język iem  
urzędow ym  na S łow aczyzn ie  m a b y ć  w yłą czn ie  ję ­
zyk słow ack i. D otych czas język iem  urzędow ym  na 
S łow aczyzn ie  byl zasadniczo język  słow acki, ale 
dopu szczany był także i czeski, tak jak  słow ack i 
w  C zechach  i na M oraw ach . Na, S łow aczyzn ie  za­
tem język iem  urzędow ym  będzie w yłą czn ie  język  
słow acki, a w C zechach  i na M oraw ach  w yłączn ie  
czeski, z uw zględ ien iem  praw  język ow ych  m n ie j­
szości n arodow ej.

D R  H L E T K O  W  B U D A P E SZ C IE .
P raga , 1. VIII. (P A T ;.  D r H letko, p rzew odn i­

czący  d e leg a cji am erykaink ieh  Słow aków  w y je ­
chał na kiika dni dó Budapesztu.

bów . D o ubrania zabitych  była  przyczep iona  kart­
ka z napisem , iż zosta li on i rozstrzelan i na m ocy 
postan ow ien ia  trybu nału  w o jsk ow eg o  pow stań ­
ców .

W edług  ostatn ich  in fo rm a c ji oddzia ły  i gru py  
pow stańcze A rab ów  pod lega ją  jednem u w sp óln e ­
mu k ierow n ictw u , k tóre rozporządza  sp ecja ln ą  
p o lic ją , śc ig a ją cą  zd ra jców . O skarżeni o stosunki 
z p o lic ją  bry ty jsk ą  są przekazyw ani sp ecja ln em u  
trybunałow i, który  w yd a je  w yrok i bezapelacy jn e. 
G łów na kw atera pow stań cza  zn a jd u je  się. rzeko­
mo w  Fakua, w  w iosce , po łożon e j w  m ie jscow ośc i 
górzyste j B eisandzpniny. W  ciągu  ostatn ich  dni 
działa lność band arabsk ich  u jaw n iła  się g łów n ie  
w  n iszczen iu  lin ii te le fon iczn y ch  i te le g ra ficz ­
nych  w  ca łe j P alestyn ie .

W  H afie  p rzedsięw zięto  w zm ocn ion e  środki 
ostrożn ości w celu  zapew n ien ia  och ron y  u w y lo ­
tów  ru rociągów  n a ftow y ch . A resztow an o  4 A ra ­
bów , p od ejrzan ych  o to, iż są spraw cam i zam achu 
bom bow ego, dok on an ego w  sobotę  w  A le i K róla  
Jerzego.

chińska rozbita
Nowe bomba iłowanie Chińczyków
T okio. 1. V III. (P A T ) .  W od n op ła tow ce  m ary­

narki ja p oń sk ie j, pom im o b u rz liw e j pogod y , bom ­
bardow ały  pod S iuk ian g kanonierk i i łod z ie  ch iń ­
skie z am u n icją . T rzy  kan on ierk i ch ińskie  zosta ły

uszkodzone, a około 12 dżonek z am unicją  sp ło ­
nęło.

(zungking nową siedziba rządu 
Czang-Kiii-Szefia

T ok io  1. V III. (P A T )  W edług  in form acją , otrzy­
m anych  z S zanghaju , u rzędy  ch iń sk iego  m in ister­
stw a sp raw  za gran iczn y ch  zosta ły  ju ż  przeniesione 
z H ankou do C zungking. S ze f sek cji in form a cy jn e j 
b jd  ostatn im  w yższym  urzędnikiem  ch iń skiego m i­
n isterstw a spraw  za gran iczn ych , k tóry  w  sobotę 
udał się sam olotem  z H ankou do Czungkingu.
J A P O N IA  R Z Ą D A  O D  W Ł A D Z  F R A N C U SK IC H  

W  C H IN A C H  W Y D A N IA  F A Ł S Z E R Z Y  
P IE N IĘ D Z Y .

T ok io , 1. V III. (P A T )  A g e n c ja  D om ei donosi, 
iż konsui gen era ln y  ja p oń sk i w  T ien ts in ie  T asziro  
dokonał dem arch e u w ładz  k on ces ji fra n cu sk ie j w 
T ien ts in ie  z pow odu  odm ow y w ładz fran cu sk ich  
w ydania Japoń czykom  fa łszerzy  banknotów .

Na p odstaw ie in fo rm a c ji żandarm erii ja p o ń ­
skiej, w ładze fran cu sk ie  aresztow ały  24 ub. m ie­
siąca  17 ch iń sk ich  fa łszerzy  banknotów  ja poń sk ich  
oraz za ję ły  przyrządy, używ ane do podrab ian ia  p ie ­
niędzy. W ładze fran cu sk ie  odm ów iły  jednakże w y- 
dania aresztow an ych  w  ręce  w ładz jap oń sk ich .

Program oobytu min. Berka w  Oslo
OsŁo, 1. V III. (P A T ) .  P rogram  o fic ja ln y  p ob y ­

tu min. spraw  zagr. J. Becka w O slo przedstaw ia 
się w n a jw a żn ie jszych  szczegółach  n a stę p u ją co :

1 sierpn ia  w ieczorem  —  przy jazd  do O slo. 
2 sierpn ia  —  au d ien cja  u kró la  H aakona V II, w i­
zyta u prem iera n orw esk iego  N ygaardsvolda  i 
u m in istra  spraw  zagr. K ohta, w ieczorem  obiad 
w ydany  przez m in istra  spraw  zagr. i raut. 3 s ier ­
pn ia  —  od jazd  na pok ładzie to rp ed ow ca  „S le ip - 
n er“ do H orten , gdzie  zn a jd u ją  się stoczn ie  okrę­
tów  w ojen n y ch . K o n fe re n c ja  p rasow a w  O slo. 
O biad i rau t w  poselstw ie  polskim . 4 sierp n ia  —  
śn iadanie w ydane przez k ró la  i królow ą . Z w iedze­
nie m iasta i okolic. O djazd .

Prezes syrdykafu Dzień. Wileńskich 
pojedynkował sie z  Wańkowiczem
W arszaw a, 1. V III. (T e le f , ) .  P rzed  paru  dn iam i 

odbył się w  W arszaw ie  po jed yn ek  m iędzy p M el­
ch iorem  W ańk ow iczem  a prezesem  Syndykatu 
D ziennikarzy  W ileń sk ich  p. C harkiew iczem . P o w o ­
dem  pojed yn k u  by ła  obraza  w  druku. P . Charkie- 
w iez od n iosł ranę w  ok o licy  pach w in y . R ana n ie 
je s t  groźn a.

*Y powiecie ostrowskim bezrobocie zanika
Ostrów, I. VIII. (PA T ). D o n ie liczn ych  p o w ia ­

tów  w  P olsce , które dość szczęś liw ie  rozw iąza ły  
k w estię  b ezrob ocia , n a ieśy -' pow iat O strow ski 
w W ieJkopcisce. Na 2.673 bezrob otn ych  o trzy m a ­
ło w  ostatn im  czasie 2.112 osób  pracę poza tere­
nem  p ow ia tu , z k tórych  6(35 w y je ch a ło  na p racę  
do N iem iec, 77 do F ran cji, 451 d o  L u k sem b u rgu . 
31 do B e lg ii i 609 na różne prace w k ra ju .

N IE L E G A L N E  U L O T K I U K R A IŃ S K IE .

Lw ów , 1. VIII. (Teł:). Z  T a rn o p o la  donoszą , 
że na teren ie p ow ia tu  Z borow sk iego  w z m ó g ł się 
ostatn io  k o lporta ż  n ie lega ln ych  u lotek  u k ra iń ­
sk ich , w y d a n y ch  przez UON. C iek a w ym  jest 
fakt, że w  n iek tórych  w sia ch  p c  rozrzu cen iu  u lo ­
tek roz leg ły  się p u n k tu a ln ie  o g od z . 12 w  n ocy  
d zw o n y  w  tam tejszych  cerk w iach .

O K R  I P P S  P R Z E C IW  
S A M O R Z Ą D O W E J  O R D Y N A C J I W Y B O R C Z E J .

K atow ice , 1. VIII. (T e l) .  Na o d b y ty m  ostatnio 
pos ied zen iu  OKR, PPS  w  K atow icach  zapadła  
u ch w a ła  ostro w ypow iadając się przeciw ko or­
dynacji w yb orczej do ciał sam orządow ych. 
U ch w a la  stw ierdza , że stan ow isk o  P P S  na Ś lą­
sku p o k ry w a  się ze stan ow isk iem  O K R  w  K ra k o­
w ie.

Giełda warszawska
W arszawa, 1. VIII. (T el.). Giełda 'dewizowa: 

B erlin  sprzedaż 213,07, k u p n o  212.01, B ru ksela  
89.90, G dań sk  sprzedaż 100.25, k u p n o  99.75, L on - 
dyr 26.13, M ed io la n  sprzedaż 28.03, k u p n o  27.89. 
N o w y  Jork  5.30% , P aryż 14.69, P ra g a  18.34, Z u ­
rych  121.80, m ark a  n iem ieck a  srebrn a  sprzedaż
98.00, k u p n o  95.00.

P apiery procen tow e: 3 p roc. p o ży czk a  pieśn io ­
w a  in w e sty cy jn a  ser iow a  p ierw sze j e m is ji 82.50, 
d ru g ie j e m is ji 81.63, 3 p roc . p o ży czk a  p re m io w a  
in w e sty cy jn a  se iio w a  (serie) 93.25, d ru g r  j e m i­
s ji 90.75, 4 p roc. d o la row a  42.00. 4 p roc. k o n so li­
d a cy jn a  67.00, 4 i pó ł p roc. w e w n ę trzn a  p a ń stw o ­
w a  66.75.

A k c je :  B ank  P o lsk i 125.00, Z a ch o d n i 35.50,
W ę g ie l  32.75. L ilp o p  90.75, M oclrze jów  14.75, 
O strow iec  63.00, S ta ra ch ow ice  39.25, Ż yrar­
d ó w  56.00.

 x -------

Dalsze rewelacje p. Baranowskiego

Przed przyjazdem lorda Runcimsna
do Czechosłowacji

W Palestynie ścisła kontrola
korespondencji pocztowej, telegraficznej i telefon.
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Jak to było w Liceum Krzemienieckim
W  zw iązku z notatką, zam ieszczon ą z dn ia 24 

lip ca  1938r. N r 201 pod  ty tu łem : „U czen n ice  m d la­
ły  na o p e r a c ji" , o trzym aliśm y n astęp u jące  sp ro ­
s tow a n ie :

„Nieprawdą jest jakoby: 1) „u czen n ice  w p ro ­
w adzon o do sali o p e ra c j'jn e j, gdzie  lekarz dr 
L an dsberg  w yk on yw ał zab ieg  g in ek o log iczn y  na 
pew n ej c iężarn e j k ob iecie . D w ie dziew czyn ki ze ­
m dlały, a k ilka rzu ciło  się do u cieczk i, 2) „op iek ę  
lekarską w  zakładach  L iceu m  K rzem ien ieck iego  
sp raw u je  p. dr F a lk ow sk a". —  N atom iast praw dą 
je s t co n a stęp u je : W yk łady  z ra tow n ictw a  san i­
tarn ego d la  m łodzieży  żeń sk ie j szkół L iceum  K rze ­
m ien ieck iego  p row a d ziła  p. dr W iązow nick a , jak o 
lekarz szkolny. U czestn iczk am i kursu by ły  u czen ­
n ice  w  w ieku  od 17 do 22 lat. Po zakończeniu  kur­
su teorety czn eg o  u czestn iczk i tego kursu odbyw a­
ły  p raktyczne ćw iczen ia  w  Szpitalu  P ow iatow ym  
w  K rzem ień cu . M in isteria ln y  p rogram  za jęć  prak ­
tycznych  był p rzesłan y  d y rek c ji szp ita la  bez żad­
nych  zm ian i u zupełnień . O pieka nad u czestn icz ­
kam i za ję ć  p rak tyczn ych  w  Szpita lu  P ow iatow ym  
sp oczyw ała  w rękach  lek a rza  szkolnego, p. dr W ią- 
zow n ick ie j, oraz kom endantki h u fca  szkolnego 
P. W . i W . F.- kobiet, p. Z adróżn ej, zaś k ierow an ie  
za jęc iam i prak tycznym i n a leża ło  do lekarzy szp i­
ta ln ych . O ddzia ł zakaźny i odd zia ł p o łożn iczy  by ły  
w yłączon e z za jęć  p rak tyczn ych .

P odczas p rzew id zian ego  program em  p ółdzien - 
nego dyżuru szp ita ln ego  dw u u czen ic -u czestn iczek

kursu —  w yd a rzy ł się w ypadek  s iln ego  krw otoku  
u ch ore j z pow odu  przedw czesn ego  p o r o d u ; w  o- 
becn ości tych  dyżu rn ych  zosta ł n atych m iast prze ­
p row adzon y  na sa li opatrunK ow ej zab ieg  op era ­
cy jn y , m a ją cy  na celu  w strzym an ie  krw otoku . Ża­
dna z tych  dw u dyżurn ych  ani n ie zem dlała, ani 
też nic uciek ła . O hie pow ażn ie  i g o r liw ie  op iek o­
w ały  się  chorą. Z em dlen ia  m iały  m ie jsce  w  innych  
w ypadkach, a m ian ow icie  p rzy  opatrunku  cuchn ą 
ce j ran y  ropn ej i o p e ra c ji tw arzy .

O dosobn iony  fa k t ob ecn ośc i dw u uczen n ic przy  
w ym ienionym  w yże j zabiegu  g in ek o log iczn ym  sp o ­
w od ow a ł ze stron y  K u ratora  L iceum  k rzem ien ie­
ck iego, n iezw łoszczn ie  po otrzym an iu  o tym  in fo r ­
m a cji, odnośne w ew n ętrzn e  zarządzen ia  w  k ierun ­
ku w ła ściw eg o  u jm ow an ia  i śc is łe g o  p rzestrzeg a ­
nia program u m in ister ia ln ego  z zakresu  ratow n i- 
n ictw a  san itarn ego. Za ku ra tora  L iceum  krzem ie­
n ieck iego  k ierow n ik  p e d a g o g iczn y : K. Kochler".

U w. R e d . :  Ze sprostowania niniejszego wy­
nika, że pomyliliśmy się tylko co do osób —  le­
karzy, oraz co do tego, że obecne przy zabiegu 
uczennice zemdlały. Na szczęście nie. Faktem jed­
nak jest (a to jest najważniejsze), że były obecne 
przy zabiegu, co jest niedopuszczalne z punktu 
widzenia wychowawczego. Przy tego rodzaju ope­
racjach ttyżuru nie powinny sprawować uczennice. 
Mamy nadzieję, że tego rodzaju fakty nie pov rtó- 
rzą się,

Kino „ŁWIT“ ul. Sfraszewskiegc 18- Tel. Nr 182-01.
Od czwartku, dnia 28 lipca 1938, Potężny, sensacyjny film szpiegowski 1

A S  K I E R
rolach głównych: BRYGIDA HORNEY — NEIL HAMILTON

Dram at pięknej kobiety, która w padła w sieci 
w yw iadu 1 w te j n iebezbiecznej służbie każdego  
dnia zwalczała t y s i ą c z n e  niebezpieczeństw a

Przedstawienia codziennie o godzinie 5, 7 i 9. W dni świąteczne od godz. 3-ciej popołudniu.

Zjazd 1200 geografów w Amsterdamie

Wiadomości z kraju
K .S .M . w Warszawie w skronie 

p. T. Biażejewiaa
Zarząd Katolickiego Stowarzyszenia M ężów  Ka­

tolickich arch id ie ce z ji w arsza w sk ie j o g ło s ił sw e 
ośw iadczen ie  w  sp raw ie  p. T adeusza  B łaże jew icza .

„P . p rezes  B ła że jew icz  z łoży ł —  czytam y —  
sw o je  ośw iadczen ie  na łam ach  „G oń ca  W arszaw ­
sk iego", z dn ia 28 lip ca  br. U w ażam y jednak, że 
sam o to ośw ia d czen ie  nie w ystarczy , posądzanie 
bow iem  p. B ła że jew icza  o p rzyn a leżn ość  do m aso­
nerii je s t  krzyw dą w yrząd zon ą  k ato licyzm ow i p o l­
skiem u a zw łaszcza  A k c ji K a to lick ie j. P ow szech n ie  
przecież  w iadom o chyba, że p. T ad eu sz B łaże jew icz  
p ia stu je  z n om in acji K s. K ard yn ała  K akow skiego 
m andat prezesa  K at. Stow . M ężów  arch . w arsza w ­
skiej i je s t  czo łow ą  postacią  w  ruchu  A k c ji  K ato ­
lick ie j ca łe j P o lsk i."  Pod L  m ośw iadczen iem  z ło ­
ży li sw e p o d p isy : ( — ) K s. -dr Leon  P aw lina , sekr. 
gen. Kat. Stow . M ężów  arch. wj-.t-sz. ( — ) K azim ierz 
K iersnnw ski, w icep rezes  Kai.. Stow . h łężów  arch. 
w arsz.

2ydzi w Ojcowie
O trzym ujem y w iadom ość, że do O jco w a  w darli 

się ju ż  żydzi, a to w  ok o liczn ośc ia ch  n astęp u ją ­
c y c h : W ła śc ic ie lk ą  n a jła d n ie jsze j częśc i do liny  
są spow skiej (k o l. S łupianka —  obszar 138 m ó rg ), 
stan ow iące j część  d o lin y  O jcow sk ie j, b y ła  n ie jak a  
W a rzech ow a . P rzed  śm iercią  ch c ia ła  ona tę k o lo ­
nię sprzedać. Z w raca ła  się w  tym  celu  do zarządu 
dóbr O jców . N iestety  do tra n sa k cji nie doszło. Po 
je j  śm ierci zosta ły  trzy  córk i. Jedna z ty ch  córek, 
M illerow a, zam ien iła  tę k olon ię  na ruderę na 
D ębnikach , należącą do... żyda  Brtilla. W  ten spo­
sób żydzi zaczyn a ją  się zagn ieżdżać w  O jcow ie .

Z dnia
Chajrem i list że lazn y kartelu 
drożdżow ego

R ząd rozw iąza ł n areszcie  kartel drożdżow y. 
Ileż to  razy  dom agano się n apróżn o i w  S ejm ie 
i v  prasie  je g o  lik w id a cji. N ad dzia ła ln ością  kar­
telu  u n osiła  się a tm osfera  skandalu . M im o argu ­
m entów  w ytaczan ych  p rzeciw k o niem u, m. in. 
z pow odu  je g o  w yzysku  —  kartel trw ał. „W ieczór  
W a rszaw sk i" w  podzw onnym , pośw ięcon ym  kar­
telow i, przyp om in a  je g o  n iesław ną h istorię .

„K artel w yzyskiw ał detalicznych sprzedaw ­
ców  drożdży, przyznając im znikom y procent 
zysku kupieckiego. K upcy próbow ali zbuntow ać 
się i zaczęli nabvw ać towa* w niezrzeszonych 
drożdżow niach. W tedy kartel zastosował osob li­
w ą represję , wobec kupców  żydow skich, a m ia­
now icie w ystarał się o klątwę rabinów na na­
byw ców  drożdży pochodzenia niekartelow ego. 
Fotografię tego „ch ajrem u " na piśm ie pokazyw a­
no w  sejm ie przed sześciu czy siedm iu laty.

Kartel drożdżow y posiadał osobliw y przyw i­
lej pod postacią t. zw. listu żelaznego, którym  
to m ianem  nazwano zobow iązanie się m inister­
stwa skarbu do n iew ydaw ania now ych  koncesji 
na drożdżow nie. List ten w ydany został karte­
low i w  okresie urzędow ania w  min. skarbu obec­
nego prezydenta W arszaw y p. Starzyńskiego. — 
I byt ten list przestrzegany skrupulatnie, co się 
w ykazało w tasiem cow ym  procesie adm inistra­
cyjnym  ziem ianina Przew łockiego, którem u od ­
m ów iono koncesji.
Prócz listu żelaznego „m urem ", za którym 

sta ł niewzruszenie kartel była składka 500.000 zł 
na cele wyborcze B. B. O składce tej dowiedzieliśmy 
s ię  od dyrektora kartelu Szerewskiego w toku 
procesu, który wytoczył p. Wł. Studnickiemu pre­
zydent Starzyński.

Korespondencja ze Lwowa
W  ogólnym  życiu  L w ow a obecn ie  sezon  o g ó rk o ­

w y, na jed n ym  ty lk o  o d c in k u : ruskim  (a lb o  n iech  
im ju ż  b ęd z ie : uk ra ińsk im ) p a n u je  pew ne oży w ie ­
nie. I to  ra cze j u n ich , niż u nas.

N a jw ię ce j prasa „u k ra iń sk a " za jm u je  się spra­
wą rewindykacji dusz, świątyń i dóbr pounickich 
na Wołyniu. O bu rza ją  się  na tę  re w in d y k a c ję  na­
w et orga n y  firm o w o  k ato lick ie  i dorad za ją  S to licy  
A p o sto lsk ie j, by zakazała n aw ra ca n ia  przez P o la ­
ków , a zaczekała, aż p ow stan ie  W ielk a  U kraina, 
w tedy  się w szystk o sam o zrobi, a tym czasem , by  
S to lica  A p osto lsk a  w ykupiła  od R ządu p o lsk iego  
n iektóre św ią tyn ie  i część  d ób r  p ou n ick ich  i po 
d a row ała  je  p raw osław n ym . T o  będzie  sz lach etn y  
gest. (N ie  kpię, lecz  streszczam  w yw od y  katol. 
„M e ty " , p ó ło f ic ja ln e g o  organu  U kr. A k c ji  K a to lic ­
k ie j ).

D ru ga  spraw a ch oć  m n ie jsze j w ag i, lecz  rów ­
nież żyw o om aw iana, to sprawa za łożen ia  pism a 
ukraińskiego w języku polskim. Z p ro jek tem  tym  
w ystą p iło  „D iło " ,  lecz  zn a jd u je  on aplauz og ó ln y  
po stron ie  u k ra iń sk ie j. M a to  być  rzekom o organ  
in fo rm a cy jn y  d la  zor ien tow a n ia  P olak ów  w  zagad-

A m slerdam , 1, VIII. (PAT) .  P o  14 -dn iow ych  
obrad ach  zam knię-fy zośtai m ię d zy n a ro d o w y  k o n ­
gres g eog ra ficzn y , ba rd zo  liczn ie  obesła n y  przez 
pań sw a eu rop e jsk ie . Z  w ażn iejszym i r e fe ia ió w  
p o lsk ich  n ależy  w y m ie n ić : referat, p ro f, Ą rcto w - 
sk iego  „O  zm ian ach  k lim atu  na z ie m i", p ro f. St. 
P a w ło w sk ie g o  „O  m oren ach  cz o ło w y c h "  i o  „k ra ­
jo b ra z ie  g e o g ra fic z n y m "; p rof. S m oleń sk ieg o  
„O  p ow ie rzch n ia ch  e ra zy jn y ch ", p rof. L en cew i- 
cza „O  m oren ach  c z o ło w y c h " , p ro f. W in id a  
„O  G dyn i i G dańsku, ja k o  portach  p o lsk ich " , a 
w  sek c ji k artogra fii referat pik. dyp l. Z ie le n ie w ­
sk iego.

P ro f. Z a b o ro w sk i za p ro p o n o w a ł w yd a n ie  
atlasu a n trop o log iczn eg o . Ż e  stron y  p o lsk ie j z ło ­
żon o  rów n ież  k ilk a  k o m u n ik a tó w  do sek cji m e- 
tod o log iczn o-d y cla k ty czn e j.

W  czasie k on gresu  o d b y ły  się rów n ież  w y b o ry  
d o  w ład z  n acze ln ych  u n ii g e o g ra ficzn e j. Na m ie j­

n ieniach  życia  ukra ińsk iego. N iek tórzy  jed n a k  z 
U kraiń ców  po cich u  szepcą, że m oże w a rla lob y  dać 
tem u pism u je szcze  i inny ch a ra k ter: a g ita cy jn y  —  
d la  p o c ią g n ię c ia  do idei u kra ińsk ie j „ ła c in n ik ó w " 
i U kraińców  n ieu m ie ją cy ch  po ukraińsku. Bo są i 
tacy . P odobn o baw iła  w e L w ow ie  w ycieczk a  gre- 
k o-katolików  z rzeszow sk iego  i z łoży ła  —  ja k  cy ­
tu je  p rasa  ukraińska —  teg o  rodza ju  ośw ia dczen ie  
(p o  p o ls k u ) : „M y  U kraiń cy  spod R zeszow a (n ie  
m ów ią cy  i n ie p iszą cy  po ukra ińsku) 2 ok azji sw o­
je g o  pobytu  w e L w ow ie  składam y pok łon  n a jp ię ­
k n ie jsze j P rzew od n iczce  N aszego  N arodu  — M a­
cierzystem u  T ow arzystw u  „P r o św ita "  w  Je j ju b i­
leu szow ym  rok u ".

A  teraz trzecia  spraw a —  czysto  w ew nętrzna. 
P. Miłena Rudnicka zrobiła dywersję najsilniejszej 
ukr. organizacji kobiecej, zak łada jąc „Drużynę 
księżnej O lg i". Brat p. R u d n ick ie j, redak tor „D i- 
ła “ , zrob ił te j drużyn ie  reklam ę prasow ą , w ładne 
fra zesy  ubrany p rogram  p och w a liły  p ism a n a c jo ­
n alistyczne i kato lick ie , nazw a drużyny podob a ła  
się m asom  —  i by ło  ch w ilow e  „z a ch o p le n ie "  (z a ­
c h w y t). L ecz p ow o li n iektórzy  za czyn a ją  pukać 
się w  czoło  i p y ta ć : Co za cel w tym  m a p. M iłen a?  
Z ostaw m y ich  w  sp okoju , n ie się  zastan aw ia ją  
da le j.

Spraw a osta tn ia  i bardzo  n iem iła : bójki na me­
czach polsko-ukraińskich. Z aczęło  się w  P rzem y­
ślu, a obecn ie  przenosi się ta „m o d a " i do in nych  
m iast. W e L w ow ie  p o lic ja  zakazała  m eczu . R oz ­
gryw k a  ma się  od b yć  bez udzia łu  p u b liczn ośc i. —  
N ie ład n ie  to św ia d czy  o sp orc ie  u kraińskim , bo p o ­
dobno U k ra iń cy  są stron ą  zaczepn ą —  je ż e li i P o ­
la cy  ( ja k  tw ierd zi prasa ru sk a ) p on oszą  tu w inę, 
to  i o naszym  sp orcie  n ieładn ie  to św iadczy . L e­
p ie j n ie rob ić  w sp ó ln y ch  rozgryw ek , n iż ro b ić  je  
na kułaki. Fr. Bł.

sce u stęp u ją ceg o  p rof. R o m e ra  w y b ra n y  Kostni 
w  charakterze w icep rezy d en ta  -k om is ji w y k o ­
n aw cze j u n ii prof. St. P a w ło w sk i, tak że jesteś­
m y reprezen tow ani obok A nglii, Francji, Stanów  
Z jednoczonych , N iem iec, W ioch  i Holandii. P oza  
tym  P o la cy  w y b ra n i zostali do  k o m isy j: za lu d ­
n ien ia  —  p ro f. S m oleń sk i i p ro f. C zekalski, d o  
k om . w ah ań  k lim a tyczn y ch  —  pro f. A rcto w sk i, 
d o  k om . p o w ie rz ch n i e ra cy jn y ch  —  p ro f. C zy ­
żew sk i.

P rezydentem  m iędz. nrii? geograf, został w y ­
brany Francuz prof. de M arlone.

G loba ln ie  P o la cy  u trzym ali d a w n y  stan p o ­
siadania , a p rzew od n iczą ca  ro la  nasza, dz ięk i l i ­
czn em u  u d z ia ło w i została nadal za ch ow a n a . P o ­
lacy  w ezm ą  ob ecn ie  udzia ł w  w yc ie czk a ch  k ra io - 
i teren ozn a w czy ch , w  których  będ ą  m ieli ok azję  
zap ozn an ia  się z różn y m i d z ied z in a m i życia  
i p rzy ro d y  h o len d ersk ie j.

W  k on gresie  —  n a jliczn ie jszy m  o d  czasu 
w o jn y  św ia to w e j —  b ra ło  u d zia ł o k o ło  1200 
u czestn ik ów .

Camera obscura
„F A R T U S Z K I".

Cała pva3 a polsk a  p rzyw ita ła  porozum ien ie  
fran cu sk o-a n g ie lsk ie  ja k o  fa k t p om yśln y  z punk­
tu w id zen ia  in teresów  P olsk i i pok oju . N atom iast 
„M erku riu sz O rd y n a cy jn y " tak o nim  p isze :

„Co oznacza dziś Entente Cordiale, którą 
wskrzesił uroczyście król Jerzy na ratuszu pary­
skim? Francją rządzi dziś 50.000 wolnomuiarzy, 
Anglia z dominiami liczy około 900.000 fartusz­
ków. Oto właściwa cyfra i sens ukryty Entente 
Cordiale. Do tego dochodzą Stany Zjednoczone, 
z 3,300.000 fartuszków, ustawione karnie w zaple­
czu i gotowe w każdej chwil5 do czynu. Łącznie 
stanowi to 4,250.000 fartuszków. Przez Entente 
Cordiale rozumieć trzeba bowiem nie co innego, 
jak porozumienie dwu wielkich odłamów wolno­
mularstwa: masonerii francuskiej, nie uznającej 
symbolu Wielkiego Buuowniczego Wszechświata 
i masonerii anglosaskiej, uznającej ten sym bol".

O to, co  się  nazyw a rzeteln ym  in form ow a n iem  
czyte ln ik ów ... P o prostu  p o łą czy ło  się 900 tys. fa r ­
tuszków  z 40 tys. m asonów . P od z iw ia ć  k u lturę p o ­
lityczn ą  „M erk u riu sza ".

Rei.

Czytajcie i rozpowszechniajcie 
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Z szerokiego świata
Kalendarzyk młodzieży niem.
S w ojego  rodza ju  curiosu m  jest kalendarzyk  

m lodziey  n iem ieck ie j, op racow a n y  na n ow y rok 
szkolny. Z am ieszczon y  tam  tzw . przegląd history­
czny  w yp row ad zon y  jest w zorem  średniowiecza 
p raw ie  od  A dam a i E w y. K alen darz rozpoczyn a  
się tezą, że ju ż  5.000 lat przed  Nr. Chr. m ożna 
u d ow od n ić  istn ien ie  rasy n ord yck ie j, a 2.000 lat 
p rzed  Chr. n ordyck i za sięg  p rzek racza ł R en  i D u­
n aj, a naw et doch od z ił do G rec ji. O ry g in a ln y  jest 
rów n ież  p od zia ł ch ron o log iczn y , gd yż  epoka nowo­
żytna zamyka się w  1890 r., który jest datą uro­
dzin Hitlera. Z re fo rm a to ró w  i m ężów  ku ltu ry  zo­
staw ion o ty lk o  M arcin a  Lutra, natom iast o G oe- 
them , S ch illerze , B eethow en ie  i M otzarcie  naw et 
n ie w zm iankow an o w  ty siączn e j p le jad zie  nazw isk 
k rólów  i dow ódców . W  sp isie 17 w ie lk ich  m ężów  
d z is ie jszy ch  N iem iec, ja k  G oerin g , F ryd eryk  W ie l­
ki, K onstanty  H ierl, dr F rick , D ietr ich  E ckhart, 
B ism arck , L u d en d orf, H itler, H ess, dr Franek, 
D arre, B lom berg , Rust, H in den bu rg , H orst W es- 
sel, F re ih err  von  Stein  i G oebbels —  aż 10 je s t  
dygn itarzam i III R zeszy.

 o Q o -------
W  K A T A S T R O F IE  K O L E JO W E J P O M IĘ D Z Y  

K IN G ST O N E  A  M O N T E  G O M B A Y  na Jam aice 
zg in ęło  50 osób  a 80 od n iosło  rany. P rzyczyn ą  ka­
ta s tro fy  by ło  w yk o le jen ie  się p ociąg u . 8 w agonów  
sp ada jąc z toru , rozb iło  się o skały.

67 O F IA R  W A L K  R E L IG IJN Y C H . W  m ie jsco ­
w ośc i M andalay, od leg łe j o 65 km na p ó łn oc  od 
Rangunu, w yd a rzy ły  się pow ażn e za jśc ia  na tle  
an tagon izm ów  re lig ijn y ch . W  w alkach  u liczn ych  
zg in ę ło  67 osób a 420 od n iosło  rany. Szkody w y­
rządzon e przez m otłoch , k tóry  p odpa la ł i rabow ał 
sklepy, o ce n ia ją  na kilka m ilion ów  fu n tów .

N A JW Y Ż S Z Y  P O S A G  M A T K I B O SK IE J N A  
SW IE C IE . F ran cu sk i rzeźbiarz Seer ukończy! p ra ­
ce nad p osąg iem  M atki B osk iej, k tóry  będzie  n a j­
w iększym  na św iecie . W yn osi on 36 m etrów  w y ­
sok ości i został w yk u ty  w  bia łym  m arm urze. P o ­
sąg ten  stanie w e w si R ille  pod  L ionem .

A N G L IA  L IC Z Y  70.000 N IE W ID O M Y C H . L icz ­
ba n iew idom ych  w  A n g lii w yn osiła  w  dniu 31 m ar­
ca  1937 r., w  którym  to dniu zam knięto ostatn io  
o f ic ja ln y  sp is n iew id om y ch  w  ca łym  państw ie —  
69.307 osób . N a w łasnym  utrzym aniu  p ozostaw a ło  
tylko 8.937 n iew idom ych , reszta, tj. 84% , korzy­
stała  z pom ocy  państw a oraz in stytu cy j sp o łecz ­
nych. P on iew aż na o g ó ł tru dno było  z za tru dn ie­
niem ch oćb y  częściow ym  n iew idom ych , zn aleziono 
fu n d u sze  celem  u ru ch om ien ia  w arsztatów  p rod u ­
k u ją cych  pudełka karton ow e oraz guziki, w k tó ­
ry ch  za trudn ia  się n iew idom ych .

90 K O N G R E SÓ W  M IĘ D Z Y N A R O D O W Y C H  
O D B Ę D ZIE  SIĘ  W  Z U R Y C H U . Jeszcze  w  ciągu  
b ieżącego  lata  odbędą się w  Z u rych u  4 w ielk ie  
kon gresy  m iędzyn arodow e przy  udzia le 5.000 u- 
czon y ch  z ca łeg o  św iata. S zczególn ie  w ie le  będzie 
jed n a k  k on gresów  w Z u rych u , słyn ącym  zresztą 
jak o siedziba w szelk iego  rod za ju  z jazdów  m iędzy ­
n arodow ych  —  w  1939 r., a to  z ok azji n arodo­
w ej w ystaw y  szw a jca rsk ie j. Ju ż teraz  zap ow ie­
dziano zorgan izow an ie  22 k on gresów  m iędzyn aro­
dow ych , 70 zaś da lszych  zn a jd u je  się w  p ro jek cie . 
W  zw iązku z tym  m iasto  b u d u je  obecn ie  sp ecja ln y  
gm ach  z sa lam i obrad k on gresow ych .

T R A G IC Z N A  ŚM IERĆ 11 G Ó R N IK Ó W . W  k o­
pa ln i p otasu  „K a ise r  R od a “ w  M erkers w T u ry n ­
gii zm arło  z pow odu  w y d z ie la ją cy ch  się tru ją cy ch  
gazów  11 górn ik ów .

SA M O C H Ó D  W P A D Ł  W  T Ł U M . W  C olom bes 
sam ochód , k tórego  sz o fe r  stara ł się uniknąć zde­
rzen ia  z innym  sam ochodem , w pad ł na chodnik , 
ran iąc 7 osób . Jedna z o fia r  k a ta stro fy  zm arła  w  
szpita lu .

D O  B O U L O G N E  P R Z Y B Y Ł A  W D O W A  PO  
K A N C L E R Z U  D O L L F U S S IE  w raz z dziećm i. P a­
ni D o llfu ss , k tóra  op u śc iła  S zw a jcarię , udaje  się 
do L ondynu .

Radio
ZAGRANICA TRANSMITUJE KONCERTY Z DO­

ROCZNEJ W YSTAW Y RADIOWEJ. P rogram  k on ­
certów  zorganizow anych  na D orocznej W ystaw ie 
Radiow ej, opracow any został bardzo starannie. — 
Będą to zarów no koncerty o charakterze pow ażn iej­
szym, jak  i koncerty rozryw kow e, nie w yłączając 
n iedzielnych podw ieczorków  przy m ikrofon ie. W  
koncertach tych w ystępow ać będą znani i popu ­
larni artyści, odtwórcy' m uzyki pow ażnej i  lżejszej, 
jak  Z. Rabcew iczow a, J. K ay-Kuczyńska, M. Kar­
w owska, J. P opław ski, SI. O rłow ska-Czerw ińska, B. 
K ostrzewska, T. Olsza, J. Paszkow ska, S iostry B u r­
skie i Strorić, oraz wielu, w ielu  innych. P rogram  
koncertow y D. W. K. przedstaw iony został broad- 
castingom  zagranicznym , które postanow iły  k ilka 
z nich transm itow ać dla sw ych  radiosłuchaczy.

ŻAL i BUNT — AUDYCJA Z  CYKLU „CHOPIN 
A  POLSKA ZIEM IA". R adiow a środa dn. 3 b. m 
pod znakiem m uzyki pow ażnej. O godz. 21.10, jak 
zw ykle w  środę, rozebrzm ią na fali rad iow ej utw o­
ry Chopina w audycji z cyk lu  „C hopin  a  polska zie­
m ia , zatytu łow anej „Ż a l i bunt". Tym  razem  usły-

Bunt austriackich robotników
W  now ym  u staw odaw stw ie soc ja ln y m  R zeszy  

skasow ano p o ję c ia  p ra cow n ik a  i p racod aw cy , 
w p row a d za ją c  w  zam ian p o ję c ie  p odw ład n ego  
(G e fo lg sm a n n ) i k ierow nika . N ie  m a rów n ież  m o­
wy, o 8 -god zin n ym  dniu p racy , o ch ron ie  p ra cow n i­
ka, czy p ra w ie  zm iany za jęc ia , ca łe  bow iem  N iem ­
cy  są dziś jed n ym  w ielk im  obozem  p ra cy  przym u ­
sow ej, gdzie  p odw ła dn y  m u si bezw zg lęd n ie  p od ­
p orządk ow yw a ć się  swem u k ierow n ik ow i.

D o ja k ie g o  stopn ia  rozw in ę ło  s ię  to w  p rak ty ­
ce, św ia d czy  ustęp z p rzem ów ien ia  dra L eya, p rzy ­
w ó d cy  n iem ieck iego  fron tu  p ra cy , k tóry  na zebra ­
niu robotn ik ów  fa b ry k i S iem ensa w B erlin ie  (30 
czerw ca  1938 r .)  ośw iadczyły  m. in . w y ra źn ie : 
„W  T rze c ie j R zeszy  n ie m a w ię ce j łu dzi p ry w a t­
nych . R obotn ik  je s t  p ryw atn ym  cz łow iek iem  ty l­
ko w  n ocy  —  i  to  je szcze  ty lk o  w tedy , k iedy  śp i“ .

N ic  dziw n ego, że podobne „r e fo r m y " , będące 
fak tyczn ie  n iczym  innym , ja k  sow ieck im  przyku ­
ciem  p racow n ik a  do m ie jsca  p ra cy  i b e za p e la cy j­
nym  podporządk ow aniem  go w yzn aczon ym  z g ó ry  
p rzełożon ym , rozg ory czy ły  s iln ie  robotn ik ów  au­
striack ich , którzy  p rzyzw y cza jen i do in n ych  w a ­
runków , n a jostrze j b ron ią  do tych cza sow ego  pra ­
w a w oln ego  w yboru  m ie jsca  i rodza ju  p racy .

W  ostatn ich  czasach  —  ja k  don osi „N ow a  
R zeczp osp o lita " —  zdołano p rzy  p om ocy  p o lic ji

i w o jsk a  zebrać 2.400 robotn ik ów  z G órnej A u ­
strii, k tórych  za ładow an o do sp ec ja ln eg o  pociągu , 
z łożon ego  z 80 w a g on ów  i ch cian o  od w ieźć  do N ie­
m iec. Żadnem u z n ich  nie pow ied zian o dokąd ma 
je ch a ć , podobnie , ja k  nie pytano, czy  w  ogóle  chce  
je ch a ć .

N a sta c ji A u d o r f, o d le g łe j o 25 km od daw nej 
g ra n icy  au striack o-n iem ieck ie j, k ilku dziesięciu  ro ­
botn ik ów  w ysk oczy ło  z pociągu , sterroryzow ało  
m aszyn istę  i opan ow ało  d w orzec tow arow y. Stało 
się  to h asłem  do o g ó ln e j u cieczk i z p ociąg u , p rzy  
czym  rob otn icy  u zbroiw szy  się  w  k ilo fy , łopaty , 
k ije  i sztaby stalow e, zn a lez ione  na stac ji, zn isz­
czy li lokom otyw ę, oraz rozb ili szyny, aby u n ieru ­
ch om ić  p o c ią g  i u n iem ożliw ić  dalszą jazdę .

N a w ieść  o n a d c ią g a ją cy ch  p os iłk ach  w o jsk o ­
w ych , sp row adzon ych  przez eskortę pociągu , k tóra  
zdoła ła  um knąć w  początk ow ym  zam ieszaniu , r o ­
bo tn icy  sk ry li się w  p ob lisk ich  lasach

R ozp oczęto  regu larn ą  ob ław ę p rzy  u życiu  psów  
p o licy jn y ch  oraz b ron i p a ln e j. I lo ść  za b itych  i 
ran n ych  n ie je s t  do te j p ory  znana. 250 ro b o tn i­
kom  udało się jed n a k  u ciec . W ed łu g  n iespraw dzo­
nych  pog łosek , przeszli on i przez g ra n icę  szw a j­
carską.

W szystk ich  sch w ytan ych  robotn ik ów  od staw io ­
no do obozów  k on cen tra cy jn y ch  w  R zeszy.

B U

Moskwa tonie w ciemnościach cały rok
R a d a  E k on om iczn a  przy  rządzie  so w ie ck im  

u ch w a liła  ju ż  czw a rte  z k o le i postan ow ien ie  
w  sp ra w ie  oszczęd zan ia  p rą d u  e lek tryczn ego  
i o g ra n icze n ia  zu ży c ia  prądu  d la  ce ló w  o św ie ­
t le n io w y ch  M o sk w y . W  m yśl osta tn iego  posta ­
n o w ie n ia  o b o w ią z u ją  ró w n ie ż  w  sierp n iu  prze ­
pisy, u ch w a lo n e  p rzez Ila dę  E k o n o m iczn ą  20 
m a ja  b. r., k tórych  m ocą  la m p k i ośw ietla ją ce  n u ­
m ery  dom ów ' oraz latarn ie u liczn e  p o w in n y  b y ć  
g aszon e o god z . 2. w  n ocy , a la m p k i rek la m ow e  
o p ó łn ocy .

R a d zie  m ie jsk ie j M o sk w y  p o le co n o  o p ra co ­
w ać i p rzed łoży ć  R a d zie  E k on om iczn e j w m ioski 
w  sp ra w ie  o g ra n iczen ia  zu życia  en erg ii e lek try ­
czn ej d la  ośw ie tlen ia  M o sk w y  w  koresie  je s ie n ­
n ym  i z im o w y m . R ada  E k on om iczn a  og łosiła , że 
je j zarządzen ia  n ie są tym czasow e, lecz  że M o­
skw a będ zie  ton ąć w  c ie m n o śc ia ch  ró w n ie ż  na 
jes ien i i w  zim ie, pon iew a ż  e lek trow n ie  nie p o ­
s iada ją  dostateczn ej ilości paliw ra.

12 dni w kolejce do kasy
K o le je  sow ieck ie , k tórych  stalą d ezorga n iza ­

c ję  ju ż  paru  k om isa rzy  p rzyp ła ciło  aresztow a­
n iem , a p ra w d o p o d o b n ie  i głow 'ą (R u dzu tak , 
R u ch im o w icz , B ak u lin ) —  ch ocia ż  zn a jd u ją  się 
obecn ie  p od  op iek ą  n a jb liż sze g o  w spó łp ra cow ­

n ika Stalina, Ł. K a g a n ow icza , n ie p-Tzestają p rzy ­
sparzać k łop otów .

O n ie p ra w d o p o d o b n e j a n arch ii w  k o le jn ic ­
tw ie  so w ie ck im  d on osi „L e n in g ra d zk a ja  P r a w ­
da ", c o  n astępu je : ,:W  ok res ie  u r lo p ó w  pa sażero ­
w ie  tracą p o  12 i w ię ce j d n i na stan ie  w  k o le jce  
d o  kasy. Na dw orcach leningradzkich  w  k o le j­
kach do kas kole jow ych  stoi do 2 lys. ludzi, 
przy czym  kasy bez w zględu  na frek w en cję  za­
m ykane są o godz . 2. po poludnm . N aw et po 
otrzym aniu biletu n ie m ożna się dostać ju ż  n ie  
tylko do w agon u , ale często i na p eron " .

Nauczyciel sowiecki mieszka 
na kwylarzu szkolnym

Los n a u czy c ie la  w  S ow ieta ch  jest ch y b a  je ­
d n ym  z n a jtra g iczn ie jszy ch . N a u czy cie le  o d  p o ­
czątku  is tn ien ia  u stro ju  so w ie c k ie g o  trak tow a n i 
są p rzez  w ła d ze  po m a coszem u . W y m o w n y m  te­
g o  d o w o d e m  jest r o zp a cz liw a  sk arga  n au czy cie la  
G ierg ie la  z p row . k u jb y sze w sk ie j. Jak d o n o s i o r ­
gan  k om isaria tu  o św ia ty  „U cz itie lsk a ja  G azieta", 
G ierg ie l ju ż  od 3 lat m ieszka  w raz z liczną ro ­
dziną na korytarzu w  gm achu szkoln ym  i pom i­
mo w szystkich  in terw en cji n ikt nie m ógł w p ły ­
nąć na przydzielen ie mu m ieszkania.

Kino „P ROMIEŃ** T. S. L. u l. P o d w a le  6. T e l. 124-26.
N ajaktualniejszy film  sezonu — niezw ykle Interesu jący obraz p. t.

„OSTATNI POCIĄG Z OBLĘŻONEGO MIASTA‘‘
w rolach głównych: DOROTHY L A M O l R, LEO AYRES

oraz przebojowa, szampańska 17" C T  \  r f  1^ wytwórni F o x a  — reżyserii Sidney L a u f 11 d’a
k o m e d i a  s p o r t o w a  M jJ z udziałem białego motyla Norw igii, królowej lodn—
tm r  N A J N I Ż S Z E  C E N Y  L E T N I E  mistrzyni świata Sonii H enie, oraz T yrom  P ow er

W sobotę o godz. 3 pop., w niedzielę o godz. 10, 12 i 3 pop. przedstawienia z pow. filmów po cenach Dorankowych.

szą radiosłuchacze te utwory, w  których  ze szcze­
gólną m ocą w yraża się żal za rodzinnym i stronami, 
przeradzający się —  pod w pływ em  nieszczęść, spa­
da jących  na ojczyznę w gw ałtow ny, p łom ienny 
bunt. Inne koncerty  m uzyki pow ażnej tego dnia 
zasługują również na uw agę: o godz. 18.10 grać bę­
dzie znana skrzypaczka polska E. Um ińska, o godz.
19.05 wystąpią śpiew aczka Z. M assalska, w ieczorem  
zaś o godz. 22.00 pow ita  radiosłuchaczy Orkiestra 
Sym foniczna P. R., która pow róciła  z letniego u rlo ­
pu. W  koncercie w ykonane zostaną m iłe i przystęp­
ne utwory, jak  P olonez E-dur Liszta, Serenada 
C-dur, oj. 48 na orkiestrę sm yczkow ą — C zajkow ­
skiego i poem at sym foniczny „W ełtaw a" —  Sm e­
tany.

Program y stacyj radiowych
ŚRODA 3 SIERPNIA 1938.

Warszawa i program ogólnopolski: —  godz. 6.15 
Sygnał czasu i pieśń poranna; 6.20 Muzyka z płyt; 6.45 
Gimnastyka 7.00 W iadomości dziennika porannego; 7.15 
Muzyka z płyt; 11.57 Sygnał czasu i hejnał z Kra­
kowa 12.03 Audycja południowa; 15.15 „W szystkiego 
po trochu" —  audycja dla dzieci; 15.45 Wiadomości g o ­
spodarcze; 16.00 Koncert muzyki lekkiej; 16.45 Odczyt 
„Przed wymarszem Kadrówki" —  17.00 Muzyka lekka; 
w przerwie: — Program na dzień następny; 18.00 
„Bławatki i kąkole" pogad.; 18.10 Recital skrzypcowy;
18.45 „Pan Bratkowski" —  opow. z dziejów I Brygady;
19.05 Recital śpiewaczy; 19.25 Pogadanka aktualna; —
19.35 „Morskie powiewy —  koncert rozrywkowy; —
20.45 Dziennik wieczorny; 20.55' pogadanka aktualna;

21.00 Audycja dla wsi; 21.10 Koncert Chopinowski; —
21.50 Wiadomości sportowe; 22.00 Koncert popularny;
23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego. —  
23.15 Programy lokalne.

Kraków, g. 8.00 Płyty; 14.00 P łyty; 15.10 Lokalne 
wiadomości gospodarcze; 15.15 Audycja dla dzieci; —
17.00 Skrzynka ogólna; 17.10 „Śpiew w życiu człowieka"
17.50 Program na jutro; 17.55 Wiadomości Dieżące; —
21.00 „Cienie od Tatr" —  recytacja prozy; 22.00 Lokalne 
wiadomości sportowe; 22.05 Koncert rozrywkowy.

Katowice, godz. 5.15 Audycja poranna z płyt; —  
6.20 Płyty; 13.50 Wiadomości bieżące; 14.00 Płyty; —
14.30 Koncert rozrywkowy; 15.10 Giełda zbożowa i to­
warowa w Katowicach; 15.15 „Kukiełki śląskie"; 15.35 
Płyty; 17.00 Muzyka taneczna, w  przerwie program na 
jutro; 21.00 „Cienie od Tatr" —  recytacja prozy; —
22.00 Wiadomości sportowe lokalne; 22.05 Koncert roz­
rywkowy.

Lwów, 8.00 Aud. poranna; 14.00 Gazetka inform acyj­
na w jęz. ukraińskim; 14.10 Muzyka lekka z płyt; —
14.35 Płyty; 15.00 Giełda lwowska 15.05 Wiadomości go­
spodarcze i społeczne; 15.10 Trochę pieśni trochę sło­
w a"; 17.00 Wiadomości bieżące z miasta i prowincji; 
17.10 P łyty; 17.55 Lokalne wiadomości sportowe; —  
22.0C Koncert wieczorny.

Programy zagraniczne: g. 19.00 Deutschlandsender 
„Dor. Juan" —  opera; 20.15 Sofia „Eugeniusz Onegin" 
opera; 20.30 Bruksela franc. Koncert symfoniczny; —
20.30 Beromucnster Koncert symfoniczny; 20.45 Stras­
burg: Koncert symfoniczny; 21.50 Mediolan Koncert 
symfoniczny.

&  X-------
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Przeciwko Drang nach Osten
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Spraw a g osp od a rcze j p en etra c ji N iem iec w  pań ­

stw ach  E u ropy  środk ow ej i p o łu d n iow o-w sch od ­
n iej n ie p rzesta je  być  aktualna. Z w ielk im  nie- 
kojem  śledziła  i śledzi w ysiłk i N iem iec W ielka 
B rytania . N iem cy  ch cą c  za w szelką cenę u gru n ­
tow ać sw o je  w p ływ y  na B ałkanach . Wpływy poli­
tyczne i gospodarcze. W  tych  w arunkach  jed yn ą  
p rzeciw w a g ą  dla w p ływ ów  n iem ieck ich  m oże być 
pom oc ^finansowa i n aw iązan ie śc is łe j w sp ó łp ra cy  
g osp od a rcze j z państw am i bałkańskim i przez 
W ielką B rytan ię  i F ran cję .

T oteż  spraw y te nie schodzą z łam prasy. I tak 
tygod n ik  g osp od a rczy  „R o sp o d a rsk y  R ozh led ", 
w ych od zą cy  w  P radze . p ośw ięc ił artykuł spraw ie 
u dzielan ia  an g ie lsk ie j pom ocy  g osp od a rcze j pań­
stw om  E u ropy  -środKowej i p o łu d n iow o-w sch od ­
n ie j. S tw ierdza on m. in., że fin a n sow a  i g o sp o ­
darcza p om oc A n g lii dla państw  E u ropy  środk o­
w ej i p o łu d n iow o-w sch od n ie j stanowi .obecnie głó­
wny punkt prac angielskiego komitetu między­
ministerialnego. K om itet ten  stu d iu je  zagadnien ie 
o tw arcia

eksportowych kredytów
Kwestię, tę om aw iał jed en  z n a jp ow a żn ie jszych  
an g ie lsk ich  orga n ów  g osp od a rczy ch  „F in a n cia l 
T im es" p isząc, że w d z is ie jsze j sy tu a cji nie da się 
zrea lizow a ć planu Van Zeelanda, tzn. tru d n ości 
g o sp o d a rcze  rozw iązać w  skali m ięd zyn arodow ej. 
Dziś chodzi przede w szystk im  o to. aby sy tu acja  
gosp od a rcza  nie p og orszy ła  się D latego  W. B ry ­

tania  p ow in na za w szelką cen ę  dążyć do tego, aby 
o tw orzyć  k redyty  państw om , k tóre ich  p otrzebu ją . 
O ile nie m oże im p ortow a ć p rod u k c ji tych  państw , 
to przez udzielan ie  odp ow iedn ich  kredytów , m oże 
orga n izow a ć  zakupy dla państw  zaprzy ja źn ion ych . 
„F in a n cia l T im es" zauw aża przy  tym , że plan ten 
je s t  bardzo skom plikow any, n iem n ie j W . B rytan ia  
m usi się nań zdecyd ow a ć, o ile nie chce , aoy  
„p ań stw a  g osp od a rczo  w oln e nie m iały  być  w y ru ­
g ow ane z w ie lk ie j częśc i E u rop y  przez państw a, 
k tóre w yb u dow a ły  m iędzyn arod ow ą w ym ianę to ­
w arów  na zasadzie c learin gu  i k o m p e n sa cji" . Jest 
to widoczna aluzja pod adresem Niemiec.

P rasa  n iem iecka bardzo p iln ie  śledzi ak cję  an­
g ielską , i p od d a je  ją  ostre j krytyce, przy czym  
z g łosów  te j prasy  w ynika, że N iem cy  trak tu ją  W. 
B rytan ię  jako intruza przenikającego do uprzy­
wilejowanej ( ! )  sfery niemieckiej. K rążą naw et 
pog łosk i, że n iektóre państw a bałkańskie z rezer­
w ą odn oszą  się do pom ocy  an g ie lsk ie j, nie ch cąc  
dop row adzić  do k on flik tu  z N iem cam i, a tym  sa­
m ym do w yw oła n ia  w o jn y  g osp od a rcze j w  śro d ­
kow ej i p o łu d n iow o-w sch od n ie j E u rop ie .

T ym czasem  W . B rytan ia  sw o ją  ak cję  w  sposób  
w ytrw a ły  prow adzi. Jak w iadom o, doszło ju ż  do 
rea liza c ji program u  an g ie lsk iego  w  T u rc ji.  A n g lia

udzieliła Turcji kredytu
w sum ie 16 m ilion ów  fu n tów  sz terlin gów  (ok o ło  
500 m ilion ów  z ło ty ch ), za poręką „E x p o rt C redit 
D epartm en t" (d z ia ł k redytów  ek sp ortow ych ) przy

Nadm iar funduszów  pozabudżetowych
P Stan. G łąbiński w sk azu je  w łw oskim  „S ło ­

w ie  N a rod ow y m " na n ow ość w naszej skarbow o- 
ści. Jest nią u ch w alon y  w  czasie se s ji nadzw y­
cza jn e j podatek od mąki i kaszy, podatek za leż­
ny od kon iunktury  ryn k ow ej, m ian ow icie  od cen 
ryn k ow ych  zboża. P- Głąbiński tiznaje celowość 
tego nowego podatku, wysuwa jednak w związku 
z nim pewne słuszne zastrzeżenia.

„M oim  zdaniem  — pisze — należało w budżecie 
znaleźć środki na prowadzenie dalsze polityki 
zw iotu  ceł zbożow ych, jeżeli naprawdę polityka 
ta okazała się skuteczną dla podtrzym ania m i­
nim alnych  cen zboża. M amy w naszej skarbowo- 
ści zbyt wiele w yjątkow ych  poza budżetow ych 
„funduszów " i uocuoclów, które zaciem niają rze­
czyw isty obraz finansów  państwa, pow iększają 
niezm iernie koszta adm inistracji skarbow ej i 
prow adzą sam oistny żywot, nieraz suchotniezy 
(fundusz drogow y), wspierany z ogólnego budże­
tu. Obecnie przybyw a now y ew entualny podatek, 
w spierany dotacją państwową, który m a czę­
ściow o zastąpić norm alne funkcje  skarbu i za­
rządu clow ego, które przez szereg lat były d o ­
tychczas spełniane przez norm alną adm inistra­
cję celną.

Z now ą form ą tego podatku łączą się nowe 
trudności, niebezpieczeństwo defraudacji, a to 
w szystko będzie w ym agać kosztów  i spadnie 
ciężarem  na skarb państwa, czy też na nowy 
„fundusz".

Nadto widzę w now ym  podatku niebezpieczny 
na przyszłość now y precedens dalszego budow a­
nia przybudów ki skarbow ej obok budżetu i n or­
m alnej skarbow ości w form ie odrębnych podat­
ków  na cele popularne, lip. obrony kraju, p om o­
cy dła bezrobotnych, m otoryzacji itd. Zapytać się 
godzi, dlaczego dla tych celów  nie w ystarcza 
skarbow ość norm alna i budżet państw ow y?

Z tych przyczyn nie podobna uważać nowego 
podatku za zdrow y przyczynek do naszej skarbo­
w ości publicznej!"

Stronnictwo narodowo sio nie spieszy
„C za s" zach ęca  S tron n ictw o  N arod ow e do p o ­

rozum ien ia  się  z p iłsudczykam ? N a tę zachętę 
zn a jdu jem y  odpow ied ź  w  „W arszaw sk im  D zien ­
niku N a ro d o w y m ";

„C hcem y budow ać ginach przyszłości na fun­
dam entach położonych  w przeszłości. Chcem y 
budow ać gm ach posiadający jednolity  styl, a nie 
będący zlepkiem  stylów  różnych. I dlatego nam 
się nie spieszy...

Niech jednak lukt, czytając to nie m yśli, że 
jesteśm y prześw iadczeni o swej w łasnej dosko­
nałości i że nie w idzim y poza naszym  obozem  
ludzi, którzy nie tylko m ocno po polsku czują 
i m yślą, lecz są. zdolni do w ydatnej i pożytecznej 
pracy dla przyszłości Polski.

Chcielibyśm y, by dobrze zrozum iano nasze 
stanowisko. Jesteśmy nieprzejednani, jeśli cho­
dzi o ideologię, o podstaw y, na których  pow inien  
być budow lany gm ach  nowej Polski, o zasady 
polityki polsk iej na terenie m iędzynarodow ym .

Lecz nie josteśm y zw olennikam i usuwania kogo­
kolw iek poza naw ias pracy i polityki narodow ej. 
Nie m am y też w cale tej zarozum iałości, że tylko 
w szeregach naszego obozu są ludzie nadający 
się do w szelakiej pracy publicznej, a więc i do 
polityki.

Co więcej, m usim y ze sm utkiem  stwierdzić, 
że we w spółczesnym  pokoleniu  Polaków  zbyt 
m ało jest ludzi, m ających  pełne kw alifikacje do 
pełnienia służby publicznej, 'ljym m niej przeto 
wskazana jest w yłączność i zasklepianie się w 
jakichś ograniczonych  kolach czy grupach...

I jeszcze jedno — zdajem y sobie w pełni spra­
wę z tego, że Polska żyje w n iesłychanie cięż­
kich w arunkach ze .. nętrznrch, że w Europie nic 
zapowiada się dia poszczególnych narodów, ży ­
cie spokojne i w ygodne, że dni i lata szybko bid-' 
gna., zc jest rozpustą i lekkom yślnością m arn o­
w ać drogi czas. M imo to uważam y, że lejnej jest 
w zm ocnić (rwała i solidną budowę, niż klecić 
nieopatrznie i byle jak' czasowe schroniska. — 
.1 dlatego — jeszcze raz pow tarzam y — narn się 
nie spieszy!"
„C za s" im ieniem  kon serw atystów  ch cia łb y  ode­

g ra ć  rolę fa k tora  m iędzy p iłsu dczykam i z jed n e j 
a Stron . N a ro d o w im  i Stron. Lud. z d ru g ie j. Na 
fa k torstw ie  pośredn ik  coś zysku je. Cóż k iedy fa k ­
torstw o  się nie udaje.

Jak przem ówiła francuska „W ielka 
Niemowa**

D efila d a  arm ii fra n cu sk ie j na placu  arm ii w 
W ersa lu  urządzon a w  czasie  pobytu  pary k ró lew ­
sk iej w  sto licy  F ra n cji, w yw arła  na obserw a to ­
rach og rom n e w rażenie. P isze o tym  gen. W ł. S i­
korski w  „K u rierze  W a rszaw sk im " w  artykule 
pod pow yższym  tytu łem :

„O czom  zebranego tam tłum u sprezentowały 
się w yekw ipow ane bogato a skadrow ane św iet­
nie, zdyscyplinow ane i w yszkolone znakom icie 
oddziały. Ludzie, konie i m aszyny, liczne a po­
tężne, w szystko stanow iło ca ło ść 'm o cn ą , zwartą, 
im ponującą. Różne rodzaje w ojsk  kra jow ych  
i kolon ialnych , piechurzy, kaw alerzyści, artyle- 
rzyści, m arynarze, lotn icy  m anifestow ali rados-/ 
nie potęgę im perium  ojczystego. Budzili entu­
zjazm  pow szechny, szczery i gorący. Tak prze­
m aw iała „W ielka N iem ow a" do swoich w spół- 
rodakóvy. Dla n iejednego spośród nas nie było to 
rew elacją. W iedzieliśm y i przed tym , że Fran­
c ja  dzięki św iadom ym  i konsekw entnym  w ysił­
kom  sw ych  znakom itych szefów  \vojskov ych 
oraz dzięki doskonałem u a dyskretnem u szta­
bow i generalnem u, rozporządza dzisiaj w ojskiem  
pod wielu w zględam i spraw niejszym , aniżeli 
w 1914 roku. Inaczej jednak przedstaw ia się ta 
sprawa w oczach ogółu, zdanego na in form acje 
i opinie zbyt często tendencyjne i aż nadto p o ­
chopne w sw ych w nioskach ujem nych. W arto 
więc zastanow ić sip nad sitą i rolą arm ii francu ­
skiej, jaką ona odgryw a w  Europie pow ojen nej".
Gen. S ikorsk i w skazu je , że w p ły w  arm ii fr a n ­

cu sk ie j na kszta łtow an ie  się stosu nk ów  m iędzy-

an gielskim  m in isterstw ie  handlu . R ząd tureck i 
zgodn ie  z um ow ą będzie m iał zupełną w o ln ość  
p rzy  zakupach  tow arów  w  A n g lii, p ła cą c  je  g o tó w ­
ką ze środków  uzyskanych  pożyczką . T y lk o  6 m i­
lion ów  fu n tów  m usi b y ć  zużyte na zakupno m a­
ter ia łów  w ojen n y ch  i flo ty , co św ia dczy  o w yb it­
nie p o lity czn ym  charakterze pożyczki. O p o lity cz ­
nym  charakterze pożyczki św ia dczy  je szcze  fakt, 
że za 6 m ilion ów  fu n tów  p rzezn aczon ych  na za­
kupno m ateria łów  w o jen n y ch  ręczy  sam rząd an­
gielsk i.

W ed łu g  in fo rm a c ji lon dyńsk ich , p isze m in. 
praski „H osp od arsk y  R ozh led ", następnym i pań ­
stw am i, k tóre  m ają  k orzystać z an g ie lsk ich  kredy­
tów  eksportow ych , są :

Rum unia, Jugosławia i Grecja.
W  odróżn ien iu  jed nak  od T u rc ji,  k tóra  sw ój d ług 
m oże sp łacać  dostaw am i su row ców  (g łó w n ie  że ­
laza ), w ym ien ion e  państw a nie m ogą liczy ć  na 
sp łatę sw oich  d łu gów  dostaw am i i d la tego  w  grę  
tę m uszą w ch od z ić  państw a trzecie  ja k o  p ośred ­
n icy . Znam iennym  je s t  p rzy  tym  fakt, że na razie 
n ic się nie m ów i o C zech osłow acji, m im o że te ­
mu państw u  N iem cy  n a jb a rd z ie j za graża ją , tak 
pod w zględem  p o lity czn ym  ja k  i g osp oda rczym . 
C h arakterystyczn e uw agi na ten tem at w y p ow ia ­
da fran cu sk a  „A g e n ce  E con om iqu e et F in an - 
c ie re " .

„C zech os łow a cja , czytam y m. in., b ron ią c  sw ej 
p o zy c ji w E u rop ie  środk ow ej, p on iosła  ogrom n e 
o f ia ry  fin an sow e, do k tórych  by ła  zdolna  jed yn ie  
dzięki sw o je j so lid n e j sy tu a c ji fin a n so w e j i g o ­
sp od arcze j. P odobn ych  kosztów  oibrzym ięh  nie 
by łaby  C zech osłow a cja  w  stanie p on osić  przez 
d łuższy  czas. O p orn ość  za leży  w  p ierw szym  rzę­
dzie od p rzyszłego  rozw oju  je j  sy tu a c ji g osp od a r­
cze j, w zględem  k tóre j nie m ia łyby  m ocarstw a  za­
chodn ie  być d łu żej obo jętn ym i. B y łoby  w skaza­
nym, aby przy przeprow adzan iu  te j ak cji k red yto ­
w ej udzielon o też pom ocy  C zech osłow acji, a m ia­
n ow icie  przez pryw atne kredyty, rozszerzen ie  cze­
ch os łow ack ich  kon tyn gentów  ew entua ln ie  ak cję  
p ośred n ią ".

Z pow yższego  w idać, że W ielka B rytan ia  za czy ­
na rea ln ie  ocen ia ć  sy tu ację  w  środk ow ej E u rop ie  
i na B ałkanach i że zaczyna sobie  zdaw ać sp ra ­
wę, że pom oc gosp odarcza  dla tych  państw  sta ­
now i n a jp ew n ie jszą  zaporę na w Dływ y n iem ieckie.

D .  K .

O B U; W 1 E ~szeIh£f? rodzaiu
spacerowe, wieczorowe, sportowe, na chore nogi, do 
polowania, jakoteż but” z cholewami oficerskie i do 

konnej jazdy
point? ze składu i na zamówienie, po cenach niskich

Pierw szorzędny m agazyn i pracow nia obuw iaPIO IR rmiMi w. rapem
K r a k ó w ,  ul. św . Tom asza 29

Specjalny dział reperacyjny do dyspozycji P T . Klienteli

n arodow ych  je s t  obecn ie  o w ie le  w iększy, w obec  
istn ien ia  p orozu m ien ia  z A n g lią .

„O dpow iedź w ojsk  francusko-angielskich  bę­
dzie w razie prow okacji w ojennej, autom atyczna 
i natychm iastow a. W  przyszłości znikną w aha­
nia, które przed 2 i laty krępow ały działania 
m arszałka 1'rench 'a i jego korpusu ekspedycyj­
nego. Znikną znane ra m  rozdźw ięki w dow odze­
niu w obec zaakceptow anego, jednolitego do­
w ództw a i podziału ról na lądzie, m orzu i w  po­
wietrzu. Lotnictw o obydw u m ocarstw , broń n a j­
w ażniejsza w pierw szych dniach w ojny, p odej­
m ie akcję przygotow aną z góry  przez obydw a 
sztaby generalne w terenie. K ooperacja  n a jści­
ślejsza angielskiego i francuskiego przem ysłu 
w ojennego jest także zapewniona.

Tym  sposobem  obraćhją się w  niw ecz plany 
budow ane na różnicach  w pogotow iu  oDroanym 
poszczególnych  państw. U padają rachuby opar­
te na rozbieżności, w yn ikającej z w ybitnie o fen ­
syw nych  zbrojeń n iem ieckich  i defensyw nego 
nastaw ienia ich sąsiadów ".
N iem cy  n iew ątp liw ie  zd a ją  sobie spraw ę za­

rów n o z s iły  arm ii fra n cu sk ie j, jak  i z p og o tow ia  
rea k cji fr a n c u s k o -a n g ie ls k ie j.  To było główną 
przyczyną, że Hitler zawahał się w dniu 21 maja 
i powstrzymał się od najazdu na Czechosłowację. 
To chroni Europę od dalszych niespodzianek zc 
strony Berlina.

Lotem
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TRYBUNA CZYTELNIKA
Kiepura i opera warszawska

P. „S łu ch . U. J.“ w  o d p o w ie d z i na artyku ł 
„G łosu  N a rod u " u m ieszczon y  w  nr .191 nadesłał 
d o  R ed a k cji sw o je  za p atryw a n ia  i u w a gi. —  Po. 
tępią on m yśl sam ą o fin a n sow a n ie  op ery  w a r ­
szaw sk ie j z k ieszen i p. K iepu ry  i pyta: czy  n ie 
w styd  n am  tak żebrać i w isieć  u k ab zy  b og atego  
rodak a?

A le  kto żeb ra ł?  W sza k  sam  K iepu ra  p r z y b y w ­
szy do W a rs z a w y  w ystą p ił z p ro p o zy c ją  d o  rzą ­
du : u ru ch o m ię  operę, ale d a jc ie  na koszta
2,000.000 złotych .

Bez w ątp ien ia  —  opera to część k u ltu ra ln ego  
życia  k ażd ego  n arodu , ale nie cale życie . —  K rze ­
w ien ie  k u ltu ry , to w y n ik  ośw ia ty  clonego n a ro ­
du. A  w ię c : p ie rw szy m  szczeb lem  w  d rab in ie  po 
k tóre j w z n o s im y  się na w y ży n y  du ch a, to 
ośw iata . Bez ośw ia ty  nie m a  dążn ości do  k u l­
tury.

A  jak że  m a rn ie  stoi u nos sp raw a ośw ia ty .
U rządzam y „D n i Szkoły* i a fiszam i g ło s im y  

u rb i i o rb i, że u nas jest ty lu  an a lfabetów , że tyle a 
ty le d z ieci nie u częszcza  d o  szkół z b rak u  b u d y n ­
k ó w  szk o ln y ch . I p rzyzn a m  się, że będ ąc tak sła­
w n y m  jak  K iepu ra  m ężem , a w ied zą c  o tym  
w p rost tra g iczn ym  fak cie  w zrastan ia  m ilio n o ­

w y ch  zastęp ów  d zieci bez m ożn ości w yu czen ia  
się ch o ćb y  ty lk o  p isan ia  i czytan ia  i w ob ec  selek 
tysięcy  b ezrob otn ych , k tórym  brak  kaw ałka 
ch leb a  d la  za sp ok o jen ia  gloclu sw y ch  dzieci, 
w stydziłbym  się w ystąpić z propozycja : dajcie
na uruchom ien ie opery dwa m iliony złotych.

Opera, to p ięk n a  rzecz, ale w  h ierarch ii k u l­
tury p o zy cja  raczej lu k su sow a . —  Na luksu s m o-

List misjonarza z Chin

Najazd japoński
O trzym aliśm y  d o  og łoszen ia  p ięk n y  list 

K s. Pr. K rzysiaka , M isjon a rza , p ra cu ją cego  
w  C h in ach , do brała w P o lsce . O p isu je  w y- 

"darzenia sprzed  pół rok u  Nie m n ie j da je  p o ­
gląd  na tru d y  pracy  m is jo n a rsk ie j i na sto­
su n k i w  C h in ach . C iekaw e są zw iaszcza u w a ­
g i o  za ch o w a n iu  się arm ii ja p oń sk ie j... L ist 
ten brzm i d o s ło w n ie :

Shuntehfu , dnia 30X11. 1937.
K o ch a n y  B racie !

Ż y ję  jeszcze  —  z łaski P ana B oga. O d pół ro ­
ku  n ie p isa łem  d o  W a s  —  bo  tu w o jn a , krew  
się le je  —  lu d z ie  jęczą  i p lączą  —  poczta  nie 
k u rsu je  w ca le . Jutro p ew ien  C h iń czyk  udaje  
się na p ó łn o c  w  stronę P ek in u , g d z ie  ju ż  poczta 
k u rsu je , w ię c  sk orzystam  ze sp o so b n o śc i ’ by 
sk reślić  parę s łów . D ziś trzy lata tem u w  sam  
raz o  tym  czasie —  w ie cz o re m  u n os ił m n ie  p o ­
c iąg  z K ra k ow a  do C hin . I jestem  w  C hinach . 
P rzeży łem  ju ż  n ie m a ło , a zw łaszcza  w  ostatn im  
czasie. P rzy g ó d  n ie brak ow ało . H ej, jest co  o p o ­
w iad ać. Na razie p od a m  Ci ty lk o  uraiy zarys.

W ia d o m o  Ci ju ż , że zostałem  przen iesion y  
z  C za n ku d zi w  g ó ry  do H osia. T u  w  czasie let­
n ich  d eszczów  i p o w o d z i, zosta łem  k om p letn ie  
od cię ty  o d  św iata . R az w  czasie je d n e j z w y p ra w  
m isy jn y ch  —

w padłem  z koniem  w  w odę, a raczej 
gorzej jeszcze bo w muł...

Jeden skok  i ja k oś zn alazłem  się na brzegu , ale 
ten b ie d n y  k o ń  —  ile  on  się nie n am ęczy ł n im  
się w y g ra m o lił z  błota... d rża ł i trząsł się ze stra­
ch u  ja k  osika . —  L e d w o  szedł tak się b ied ak  
przeraził. O czy w iśc ie  m u sia łem  zrezy g n ow a ć  
i iść p ieszo . P o  k w arta le  sa m otn eg o  p ob ytu  
w  g óra ch  w y b ra łe m  się w reszcie  d o  S h u n teh fu , 
b y  zob aczyć  b ia łe  tw arze —  b y  n abrać n ieco  sił 
d u ch o w y ch  i m a teria ln ych  d o  da lsze j p racy. N ie ­
stety —  lep ie j żeb ym  by ł się nie ruszał z m ych  
s p o k o jn y ch  gór. P rzy je ch a łe m  d o  S h u n teh fu  

w  sam  raz na n a jw ięk sze  i ostateczne b o m b a r ­
d ow a n ie  m iasta  przez n a jeźdźcę ... Co za stra­
szne rzeczy ... Co za pan ika , ja k ie  przerażen ie . 
N ic stra szn ie jszego  n ie p rze ch o d z iłe m  w  życiu ... 
C h rześcija n ie  i p og an ie  w szystk o  się kryto  w  k o ­
ście le  na g łos  żeb rzą c m iłos ie rd z ia  u B oga. Ż a ­
den k siąd z  nie o p u śc ił m is ji w  S h u n teh fu  —  
w szy scy  na p osteru n k u . O ca le li w szy scy  —  ch o ć  
strach u  n a je d liśm y  się n ie m a ło . Już zd a w a ło  
się —  b ęd z ie  k on iec . Jed zie  aerop la n  w p rost na 
naszą m is ję  rzu ca ją c  p o  d rod ze  b o m b y  —  pędzi 
sza len ie  s ie ją c  k u la m i z k arab in u  m a szy n o w e g o . 
Jedna z kul tuż o b o k  m n ie  u derzy ła , i u tk w iła  
w  m u rze . Co za sza lon y  św ist i w a rk ot m otoru  —  
n ag łe  o  parę m etrów  przed  w ie żą  k ośc io ła  —  
aerop lan  w y k o n a ł w ira ż  —  za h a cza ją c  om a l o  
dach  k a p licy  S ióstr  M iłos ierd z ia  i p o je ch a ł. 
W  k a p licy  S ióstr  w y le c ia ły  szyby  —  pęk ła  śc ia ­
na —  k rzy k  i p ła cz  sierotek  —  jak  w  sądn y

że sob ie  p o z w o lić  ten, kto m a w ie lk i dostatek. —  
A  u nas, —  bieda.

Pan au tor artykułu  m ó w i o k om p lek sie  że ­
bractw a  w  stosu nku  do „m istrza ", —  k tóry  ju ż  
d a w a ł na p o m o c  zim ow ą , ne M u zeu m  N a ro d o ­
w e, na sierotk i i t. d. Nie lu b ię  o g ó ln ik ó w . Pro- 

■szę g ad a ć cyfry  o fia ro w a n y ch  na te cele z łotych  
—  ale z łotych  z w łasnej k ieszen i —  w brzęczące j 
m on ecie .

Jako r ó w n ic  sz lachetnego  o fia ro d a w cę  w y ­
m ien ia  au tor P ad erew sk iego . -  A le  P a d erew sk i 
o fia ro w y w a ł g o tó w k ę  za rob ion ą  n ie w  P o lsce  —  
ale za g ran icą . Pan au tor nie w y jaśn ia  czy 
i m istrz K iepu ra  daw ał na p o m o c  z im o w ą  g o ­
tów k ę  za rob ion ą  w  bogatych  k ra ja ch , A m ery ce , 
F ra n cji i t. p. —  Paderew ski n,e pow iedział: 
w yb u d u ję  wam  pom nik, ale dujcie na to p ie­
n iędzy  —  i tu tkw i różnica w  ofiarności. —  
Nie przeczę, że K iepu ra  o fia ro w a ł sw ó j talent, 
glos, pracę, sw ó j trud, u rzą d za jąc  k on certy  dla 
sp ra w y  n a ro d o w e j. —  M ie liśm y  in n y ch  s łyn ­
n ych  śp ie w a k ó w , którzy  je d n a k  d b a li o sw o ją  
staw ę i k ieszeń, od  tyc-h K iep u ra  stoi o cale n ie ­
b o  w y że j. —  M a w ie le  sz la ch etn ych  gestów  za 
sebą. —  A le co innego jest. ofiarow anie pracy 
i ta lentu , o co innego ofiara w brzęczącej m one­
cie. —  A takiej m onety w łaśnie , zażądał. K iepura  
od Rządu na uruchom ienie O pery warszaw skiej.

A  P olsk a  b iedna , brak  je j tysięcy  szkół —  
m ilio n y  an a lfab etów  —  k roc ie  tysięcy  b e z ro b o t­
nych  n ędzarzy  —  o tym  n ależy  p am iętać —  żą­
d a jąc  m ilio n ó w  na operę. B. M .

i bandy chińskie
dzień . P o  d w ó ch  d n iach  m ie liśm y  n a jeźdźcę  
w m ieście . W ra ca m  w  g óry ,.-P o  paru  dn iach  —  
d och od zą  innie w ieści, że

rozbita armia chińska z bronią w  ręku gwałci, 
lud rabuje i. m.orditje.

U kryłem  n a jw a żn ie jsze  rzeczy... s lrach  przed 
w łasn ym  żołn ierzem . . P ogardę i ch rześcijan ie  
k ry ją  się pod  op iek ę  m isjon arza . W re szc ie  18. 
X . p rzyszli p o n o w n ie  żo in ierzc -b a u d y e i i do 
m n ie . ż  m ie jsca  pada rozkaz: „b ra ć  g o " ,  u śm ie ­
chała  im  się p erspek tyw a słon eg o  ok u p u . M nie 
zaś ani się śn iło  o k u p y w a ć  się ja k im ś tum opry- 
szkom . U daję, że n ic  zrozu m ia łem . C zęstu ję p a ­
p ierosa m i. Z astaw iam  stół (śn iadanie). Nie tyka­
ją  n iczego ... U w ija m  się ja k  m ogę —  a ciągle 
m yślę by  zw iać. P o d  pozorem  zaw ołan ia  kuciia- 
lz a  ~  ow iew a m ... S p ostrzeg li: — „Stać, bo  strze­
la m ". Z erk am  bok iem  —  on  m ierzy  z karabinu. 
„C h od ź  z n a m i" —  i każe m i d e filo w a ć  p rzo ­
dem ... Nie... Z a czyn a m  ro zm o w ę  z in n ej b e cz ­
ki —  n ic  n ie p om aga , slucięać n ie chcą;

„M arsz" i przykłada lu fę do mnie.

P od b ił karab in  m ó j służący , za to od eb ra ł od 
opryszk a  p ięścią  w nos... W re szc ie  ktoś poru szy ł 
sedno sp ra w y , ok u p ... Z a św iec iły  się oczy  b a n ­
dycie. W  k arczm ie  m ieli om a w ia ć  sprawę, o k u ­
pu... P rzed  tym  jed n a k  zra b ow a li c o  się ciało 
zra b ow a ć w  m y m  p ok o ju ... aie p ien ięd zy  nie 
zn aleźli. Z ażą d a li w ięc  tysiąc d o la ró w  ok u p u . 
Ś m iech — M is jon a rz  ca ły  rok  tyle p ien ięd zy  nie 
w id z i —  b ron ią  ch rześc ija n ie . —  N o to pięćset 
d o la rów  i an i s łów k a  —  w o la  bandyta  i w o jn a ; 
p oczta  n ie k u rsu je  —  b ron ią  lu dzie  —  d w ieście  
d o la ró w  •—  ostatnie s ło w o  —  sierdzi się opry- 
szek. P olsk a  n ie  p ozw a la  na w y w óz  p ien iędzy , 
m is jon arz  nie m a g rosza  — bron ią  nadal... Z a ­
tem  k ażdem u  z nas po d w a d z ieśc ia  d o la ró w  na 
d rogę  i kon iec. D alej ju ż  nie m ożn a  się by ło  
upierać, g d y ż  jed en  z b a n d y tó w  ostrzegł m ego 
służącego, by  się n ie sp rzec iw ia ć , b o  ó w  herszt 
n ie lu dzk i, k tóry  ju ż  m a na su m ien iu  nie je d n o  
życie  lu dzk ie , S tan ęło  na tym . że m am  iść z ba n ­
dytam i- P rzez czas tych  ta rgów  w  k a p licy  k o ń ­
czy łem  b re w ia rz , i prosiłem  B oga o p om oc, 
i przyszła  p om oc. O b d a rły  sto larz  op iu m ista  
(p ijak ), k tóry  u m n ie  coś iain rep arow a ł —  p rzy ­
ch od z i do herszta i m ó w i;

M isjonarz jest biedny i. pieniędzy naprawdę.
nie posiada. Przed chwilą przejechał tędy
bogacz, aż się pod nim  koń uginał od złota, 

goń  go".
W to  im gra j.. D ali sp ok ó j —  zabrali d w ó ch  za­
k ła d n ik ó w  za m n ie , od d a li ich  p od  straż je d n e ­
g o  z żo łn ierzy , a reszta na k oń  i w  p o ścig  za 
o w y m  m n ie m a n y m  bogaczem . C h rześcija n ie  
b ła g a ją  bym  się ra tow a ł u cieczk ą  —  n ie  m og ę , 
pók i za k ład n icy  będ ą  w rękach  b a n d ytów ..! 
S p ry tn i C h iń czycy  za k ład n icy  p o d  pozorem  ze­

bran ia  p ien iędzy  na ok u p  —  w yd osta li się spoci 
op iek i b a n d y tów . Jak się w yd osta li tak ju ż  nie 
w ró c ili d o  b a n d ytów . Z atem  w o ln a  droga. C h w y ­
tam

w jedną rękę krzyż, w  drugą laskę pod
pachę, brewiarz i do widzenia panow ie 

bandyci —  szukaj wiatru w polu,..
G dzie się sch ron ić  —  w szystk ie  g ó ry  i w ąw ozy  
za jęte  przez u cie k in ie ró w  lu b  przez op ryszk ów . 
U k ryłem  się w  ja sk in i. Ż y w iłem  się ow oca m i, 
p iją c  w o d ę  ze źród ła . O M szy św . m o w y  nie ma. 
G dy b y ło  zle, zm ien iłem  k ry jó w k ę  i okolicę . 
T r w a ło  to tak tydzień , ą g d y  się n ieco  u spok oiło  
w ró c iłe m  d o  H osia. W  ja k iś  czas potem  otrzy ­
m u ję  rozk az  z S h u n teh fu  by  się w y co fa ć  w  b e z ­
p ieczn ie jsze  ok olice .. R ad  nie rad m u sia łem  o p u ­
śc ić  sw e  s tan ow isk o  w  Hosia. D w a d n i d rogi 
p rzedzieram  się i dosta łem  się do in is ji w  T el- 
D żan, gd zie  jest d w u  księży. T u  p anu je  d o ­
sk on ały  a n im u sz  w o je n n y . B a n d yci są w o k o li­
cy, lecz  m is ja  postan ow iła  się b ro n ić  z k a ra b i­
nem  w  ręku . A rsen a ł pok aźn y . Są k arab in y  —  
w  tym  jed en  k arab in  m a szy n ow y  —  są granaty 
—  są też i u w ie  d u beltów k i. D zień  i n oc  w  p o ­
g o to w iu . T rw a  to tak m iesiąc z górą . B a n d yci 
coraz liczn ie js i i cora z  zu ch w a ls i. N ic to, b r o n i­
m y  się. K tóregoś w ieczoru  p rzy ch od z i rozkaz 
z S h u n ten fu  od  w ład zy , że m y  m is jon a rze  m am y 
za n iech ać  ob ron y  —  p o zb y ć  sio b ron i i zw iew a ć  
d o  S h u n th . T ru d n o , rozkaz. Ża ch w ilę  w ia d o ­
m ość: —  B a n d yci się ru sza ją  —  szyk u je  się n a­
pad na nas. Co rob ić . B ron ić  się nie w o ln o  —  
nam strzelać zakazano. N agle w ieść, że przyszło  
nam  na p o m o c  k ilkadziesiąt k a ra b in ów , r e w o l­
w erów . Czy m is jon a rz  p o zw o li w p u ścić  do  m isji. 
A  nam  sh-zcłać zakazano. B ron im y  się! B a n d yci 
ju ż  p od ch od zą . O dstraszyły  ich nasze strzały. 
P o le co n o  m i ju ż  sp ożyć  N a jśw iętszy  Sakram ent, 
Cała noc na straży. P o  p ó łn ocy  m y księża idz iem y  
się zdrzem n ąć,.. O św ic ie  alarm  —

bandyci otaczają w ieś i. m isję.

Nasi obroń cy ... k ażdy  na p o zy cji. K s. S k ow yra  
i ks. K otlińsk i z g łó w n ą  sitą na d ach u  kościoła . 
B a n d ytów  jest m oc —  o k o ło  trzech  setek, nas 
p ięćdziosąl lu dzi n a jw yże j... K u lek  starczy na 
ja k ieś  d w ie  g od z in y . P od  karą śm ierci nic w o l­
no n ikom u  z naszych otw ierać ognia . C zekam y 
aż ba n d yci dad zą  p o w ó d . Herszt ob jeżd ża  sw y ch  
lu dzi i coś rozk azu je . C zekam y na p ierw szy  
strzał, a w tedy  ch ło p cy  ogn ia ! Nasi lu dzie  rw a li 
się do bitk i —  bo tam z lyiu  rabu ją  w ieś... W y .  
Irzyrttali has lak dw ie  d o  trzech g od z in  i o d s tą ­
p ili od ob lężen ia . L e d w o  zdążyłem  o d p ra w ić  
M szę św ! ks. K ctliu sk i p roboszcz  da je  rozkaz: 
zw iew a ć  do  S lu in leb  —  b o  ba n d yci w racają... 
B yliśm y- w S h u ntoh  ty lk o  jed en  dzień  i w ró c iliś ­
m y  na daw n a posterun ki... k in ie  się jed n a k  nie 
udało  w róc ić  do  U osi a —  b o  tam ju z  się roi od 
sk o m u n izo w a n y cb  Imnd. Jestem  w  S im u toh  
czek a ją c  zm iłow an ia  B ożego. Nic. nie w iem y  co  
się dz ie je  w reszcie Chin  i za gran ica .

Najeźdźco  ‘jest  w  i. r ew u s z ys i k i c i uu  
o k r u tn y ,  d z ' k i ,  m o rd u je

rabu je , p ije  i g w a łc i. T o  nie k u ltu ra  horda .
Już po św iętach  —  zatem  sz częś liw eg o  N ow e­

g o  R ok u ! N iech  B óg b ło g o s ła w i W szy stk ich , p o ­
zd ra w ia m  —  bać sic o m n ie ne trzeba.

Franciszek.

®ica św.
z okazji powrotu relikwii iw . ftndrzsja 

E :tn £ i do Polski
R elikw ie św . A n d rze ja  B oboli, z k tórego  im ie­

niem była  zw iązana przepow iedn ia  w skrzeszen ia  
P olsk i, p o w ró c iły  do O jczyzn y . W  celu  uczczen ia  
tego radosnego  dla nas m om entu, oraz dania w szy ­
stkim  katolikom  m ożności otrzym an ia  pam iątki 
z tego  w ydarzen ia , S tolica  A p osto lsk a  łaskaw ie 
za tw ierd ziła  sp ecja ln y  w zór  na B łogosław ień stw a , 
w ydaw an e z ok azji k an on izac ji i p rzew iezien ia  re ­
lik w ii św. A n d rze ja  B oboli do P olsk i. K om itet O r­
g a n iza cy jn y  P ielgrzym ki do Rzym u w  W arszaw ie, 
u lica  Św ięto jańsk a  15 (k on to  P. K. O. Nr 468, ks. 
Jan R ostw orow sk i), p ragn ą c dać m ożn ość w szy st­
kim katolik om -P olak om  otrzym an ia  sp ecja ln ego  
B łogos ław ień stw a  S to licy  A p osto lsk ie j, p rzy jm u je  
na nie zapisy .

K oszt form u larza  tego B łogos ław ień stw a , za­
w ie ra ją ce g o  p rócz  tekstu fo to g r a fie  O jca  św., oraz 
w izerun ek  św . A n d rze ja  B ob oli —  w yn osi zł 6.— .

C zęść op ła t za form u la rze  B łogos ław ień stw a  są 
p rzezn aczon e na pokrycie kosztów kanonizacji, o- 
raz na budowę świątyni pod wezwaniem św. A n­
drzeja Boboli.

P rzy zgłaszaniu  zapisu  na B łogos ław ień stw o  
należy dokładnie p o d a ć : nazw isko i im ię, jak  ró w ­
nież dokładny adres, pod  k tóry  B łogosław ień stw o  
m a być w ysłan e z R zym u.

 : o q o : ------—
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W sprawie ubezpieczenia od ognia
W  ciągu  osta tn ich  ty g od n i na łam ach  prasy  

ukazały  się liczn e  w zm ianki —  sp raw ozd an ia  z p o ­
s iedzen ia  K o m is ji S e jm ow e j, d otyczące  za ga d n ie ­
nia przyrftusow ego u bezp ieczen ia  od  og n ia  r u ch o ­
m ości ro ln ych , w yk on yw an ego przez P ow szech n y  
Zakład U bezpieczeń  W za jem n y ch  na podstaw ie 
u ch w ał Rad P ow ia tow y ch . N otatk i te pozosta w a ły  
w  śc is łym  zw iązku z pon ow n ym  rozpatryw an iem  i 
p rzy jęc iem  przez K om is ję  S e jm ow ą od rzu con ego  
przez Senat p ro jek tu  n o w e liza c ji rozp . P rezyden ta  
R zp lite j, z dn ia  27 m a ja  1927 r. o przym usie  ubez­
p ieczen ia  od og n ia  oraz o P ow szech n ym  Z akładzie 
U bezpieczeń  W za jem n ych .

P ro jek tow an e  zm iany tego  rozporząd zen ia  prze ­
w id u ją , iż przym usow e u bezp ieczen ie  od og n ia  ru ­
ch om ości ro ln y ch  będzie  m ożna w prow ad zać  do p o ­
szczeg ó ln ych  gm in  w  p ow iec ie  na podstaw ie  
u ch w ał R ad ty ch  gm in  i o ile  p rzyn a jm n ie j 1/3 
o g ó ln e j ilo ś c i gm in  w  p ow iec ie  u ch w ali w p row a ­
dzen ie tego  u bezp ieczen ia . D oty ch czas  u bezp iecze­
nie to m ogło  b y ć  w prow adzan e ty lk o  na podstaw ie  
uch w ał R ad P ow ia tow ych  i m usiało  d otyczyć  ca łe ­
go tery toriu m  danego pow iatu .

W  drukow an ych  w zm iankach , o d d a ją cy ch  p rze ­
m ów ien ia  n iek tórych  posłów , w ysu w an o tezę, iż 
jak k olw iek  pow szech ne, ch oćb y  w  fo rm ie  przym u ­
sow ej stosow an e u bezp ieczen ia  od ogn ia  ru ch om o­
ści ro ln y ch  są potrzebne, to jednak, n ależa łoby  
roln ikom  p ozosta w ić  w oln y  w yb ór  zakładu u bezp ie­
czeń, co p rzy  w oln e j k on k u ren cji ty ch  zakładów  
stw arza łoby  dla ro ln ik ów  bard zie j dogodn e w aru n ­
ki. Tym  sam ym  w yp ow ia dan o krytykę obecn ego  
stanu rzeczy , w  którym  przym us tego  u bezp iecze­
nia na podstaw ie o b ow ią zu ją ceg o  ustaw odaw stw a 
m oże być  w yk on yw an y  w yłą czn ie  przez P ow szech ­
ny Zakład U bezpieczeń  W za jem n ych .

Spraw a om aw ian ego u bezp ieczen ia  w ym aga n ie ­
co p e łn ie jszeg o  ośw ietlen ia  od podaw an ego d o tych ­
czas w  prasie . W  zw iązku z tym  k om unikują  nam  
co  n a stęp u je :

Celem  p rzym u sow ego u bezp ieczen ia  od ogn ia  
ru ch om ości ro ln y ch  je s t  elanie p ow szech n ej, tan iej 
opiek i u bezp ieczen iow ej szerokiem u o g ó łow i g osp o ­
darstw  ro ln ych . U bezpieczen ia  te, prow adzon e 
obecn ie  przez P. Z. U. W . są znaczn ie tańsze od 
u bezp ieczeń  zaw ieran ych  in dyw id u a ln ie  przez po ­
szczegó ln ych  ro ln ik ów . T an iość  tę u zysku je  się 
dzięki o b ję c iu  ubezpieczen iem  w ie lk ie j ilo śc i g o ­
spodarstw , dzięki czem u osiąg a  się t. zw. w yrów ­
nanie ryzyka, t. zn. u bezp ieczen iem  zosta ją  ob ję te  
g ospoda rstw a  zarów no bard zie j ja k  i m n iej nara­
żone na n iebezp ieczeń stw o pożaru . N a ta n iość  tę 
w p ływ a  rów n ież i oszczędn ość  na kosztach  ob s łu ­
g i u bezpieczen ia , ja k  n. p. przy  u bezp ieczen iach  
przym u sow ych  n iep łacen ie  p ro w iz ji pośredn ikom  
u bezp ieczen iow ym  oraz n iższe koszty  ad m in istra ­
cy jn e , d a jące  się ła tw o osiągn ą ć przy posiadaniu  
przez Zakład dużej ilo śc i ubezpieczeń .

W idać stąd, że g ospod arow an ie  zebraną sk ład­
ką przy  przym usie  u bezp ieczen ia  je s t  k orzystn ie j­
sze dla u bezp ieczon ych  niż przy u bezp ieczen iach  
in dyw id ualn ych .

G dyby is tn ia ł ty lko przym us u bezp ieczen ia , na­
tom iast r o ln icy  m ie lib y  m ożn ość  u bezp ieczen ia  
sw ych  ru ch o m o śc i ro ln y ch  w  dow oln ym  Zakładzie 
ubezpieczeń , w ów czas  w szelk ie  ryzyka lepsze t. j. 
m n iej narażone na n iebezp ieczeń stw o pożaru , jak  
rów n ież  d a jące  w yższą  sum ę składki b y ły b y  chę- 
i i i e  p rzy jm ow an e przez zakłady  u bezpieczeń , m a­
ją ce  za cel sw ej d z ia ła ln ości o s ią g n ięc ie  zysku.

Jeś li w ięc  przym usow e u bezp ieczen ie  od ogn ia  
ru ch om ośc i ro ln y ch  w  sw ym  za łożen iu  m a cel o p ie ­
ki sp o łeczn e j nad ogółem  g osp od a rstw  ro ln y ch  —  
słusznem  je s t  p ow ierzen ie  w yk on yw an ie  tego  p rzy ­
m usu jednem u  ty lk o  zakładow i, k tóry  dzięki m a­
sow ości u bezp ieczeń  i w yrów n a n ia  ryzyk a m oże 
zastosow a ć tan ią  ta ry fę , p rzy  czym  zakład ten  ma 
obow iązek  ubezpieczania , a w ięc  nie m oże odm ó­
w ić  p rzy ję c ia  u bezp ieczen ia .

O becne określen ie  om aw ian ych  u bezp ieczeń  s ło ­
w em  „p rzy m u sow e" nie od d a je  śc iś le  charakteru  
ty ch  u bezpieczeń . N a leży  pam iętać, iż  n ałożen ie  te ­
go przym usu  za leży  od sam ych  za in teresow an ych , 
k tórych  przed staw icie le  —  Rada P ow iatow a , m oże 
ale w ca le  nie m usi, przym us ten  u ch w ala ć. —  Jak 
rów n ież  przym us ten, je ś lib y  n ie sp e łn ia ł sw ego za­
dania w  danym  pow iecie , m oże być  zn ies ion y  przez 
tęż  sam ą R adę P ow iatow ą  w  każdym  lo k u  je g o  
prow adzen ia .

W ysu w ane są czasam i zarzu ty  p rzeciw k o  te ch ­
n ice  p row a d zen ia  p rzym u sow ego ubezp ieczen ia , ja ­
ko zbyt szab lon ow ej i nie u w zg lęd n ia ją ce j in d y w i­
du a ln ych  w arun ków  p oszczeg ó ln y ch  gosp od a rstw . 
N ależy  tu w y ja śn ić , iż o rg a n iz a c ja  tego  u bezp ie­
czen ia  odbyw a się p rzy  ścis łym  w sp ółu d zia le  p rzed ­
sta w ic ie li sam orządu  g m in n ego  i p ow ia tow eg o  i 
tak np. sum y u bezp ieczen ia  dla p oszczeg ó ln y ch  g o ­
sp odarstw  usta lane są w  za leżn ośc i od  w ie lk ości 
gosp od a rstw  i ich  zam ożn ości na p odstaw ie  norm , 
p rzy ję ty ch  przez K om is ję  R olną , pow ołan ą  przez 
W ydzia ł P ow ia tow y . K ażdy  ro ln ik  je s t  im ienn ie  
zaw ia d om ion y  o za re jestrow a n ych  d la  je g o  g o sp o ­
darstw a obszarach  gru ntów , oraz o u sta lon e j su ­
m ie u bezp ieczen ia  i składki, p rzy  czym  p rzy s łu g u je  
mu praw o żądan ia  zm ian d o ty czą cy ch  u bezp iecze­
nia, zgodn ie  z istotn ym  stanem  rzeczy .

P rzy  ob jęc iu  przym u sow ym  u bezp ieczen iem  od 
ogn ia  ru ch om ośc i ro ln y ch  gosp od a rstw  w ięk sze j 
w ła sn ości —  d la  gosp od a rstw  fo lw a rcz n y ch  stoso ­
w ane są w niosk i u bezp ieczen iow e, zg łaszan e przez 
w ła ścic ie li, pod obn ie  ja k  to  je s t  stosow an e *przy 
u bezp ieczen iach  in dyw id u a ln ych . O p łata  za  ‘ńbeżi- 
p ieczen ie  fo lw a rcz n e  usta lana je s t  ja k  w  dzia le  
in dyw id u a ln ych  u m ow nych  u bezpieczeń , z tym , że 
je ś li  n a liczon a  w  ten  sp osób  składka je s t  w yższa 
od sk ładki n a liczon e j na pod staw ie  ta ry fy  p rzy ­
m u sow ych  u bezpieczeń , w ów czas  stosu je  się tę 
ostatn ią  ta ry fę .

Jak z tego  w idać, tech n ika  przym u sow ego ubez­
p ieczen ia  od ogn ia  ru ch om ośc i ro ln y ch  je s t  d os to ­
sow ana do życia  i d a je  ubezpieczonym  w spółu dzia ł 
w  o rg a n iza c ji tego  u bezp ieczen ia  oraz w p row a ­
dzania  zm ian do n iego.

Eciia zaSargu preip. Szadkowskiego
z  producentami przeJiy bawełnianej

D on osiliśm y ju ż  o zatargu, jak i w yn ik ł m iędzy 
p. P rem ierem  a zarządem  Z rzeszen ia  P rodu cen tów  
P rzędzy B aw ełn ian ej w  P o lsce . P. P rem ier, jak  
w iadom o, zażądał w  sp osób  k a tegoryczn y  obniżk i 
cen  przędzy  początk ow o o 10 proc., a p óźn ie j o 8 
pro< . N a skutek tego Z arząd  poda ł się  do dym isji.

W  tej sp raw ie  zabrał g łos  „C zas" i don osząc 
o rozgoryczen iu  ja k ie  pan u je  w k ołach  p rzem ysło ­
w ych  łódzkich , p isze :

„W  p oru szon e j tu  sp raw ie  w arto  p od k reślić  
dw a m om en ty : 1) tego  rodza ju  d e cy z ja  o zn iżce 
cen y  n ie zn a jd u je  u zasadn ien ia  w  obow ią zu jącym  
w  P o ls ce  u staw odaw stw ie  i 2 ) dziw n e się  w yda je , 
że d e cy z ję  tę  w yda ł prezes R ady M in istrów  i m i­

n ister sp raw  w ew n ętrzn ych  gen . S ław oj-S k ładk ow - 
ski p rzy  zupełnym  m ilczen iu  k ierow n ik a  po lityk i 
g o sp o d a rcze j rządu , w icep rem iera  K w iatk ow sk ie­
g o  oraz m in istra  p rzem ysłu  i h andlu  A. R om ana. 
A  p rzecież  w yd a w a łob y  się, że d w a j ostatn i m ie li­
by tu przed e  w szystk im  coś  do pow iedzen ia . —  
W  k ołach  p o lity czn y ch  i g o sp o d a rczy ch  krąży 
w praw dzie  p og łosk a  o tym , że p og lą d y  ja k ob y  
w  łon ie  rządu  na d e cy z ję  o ob n iżce  cen y  przędzy  
n ie  są jed n o lite . Jest to  jed n a k  ty lko pog łoska . 
Z ca łe j te j sp raw y w n iosek  je s t  jed en . T en  m ia­
n ow icie , że za in teresow an ia  gen . Sk ładkow skiego 
o b e jm u ją  cora z  w ię ce j dziedzin ",

 oqo------

Wiadomości sportowe 
Rumunia przegrała z  Polska w  tenisie 0 :5

W  Brasovie zakończył się w niedzielę m iędzy­
państw ow y mecz tenisowy Polska— Rum unia. Z w y­
ciężyła Polska w stosunku 5:0. W  niedzielę w  pozo­
stałych singlach Spychała pokonał Schmidta 6:4, 
5:7, 8:10, 6:», 6:4, a B aw orow ski odniosl zwycięstwo 
nad Tatasescu 2:6, 8:6, 6:1.

0  puchar Dayisa
Japonia pokonała Kanadę 5:0.

Montreal. W  meczu tenisowym  o puchar Davisa 
w strefie am erykańskiej, Japonia pokonała Kanadę 
5:0. Ostatniego dnia N akano w ygrał z M urayem 
6:4, 6:3, 6:0, a Yam agishi zw yciężył Camerona 6:4, 
6 :1, 6 :0.

Australia prowadzi 3:0 z Meksykiem.
Kansas City — W  drugim  m eczu tenisowym  o pu ­

char Davisa w  strefie am erykańskiej Australia 
prowadzi 3:0 z M eksykiem  i ma już zapewnione 
zw ycięstw o. Drugiego dnia para australijska Quist- 
Brom w ich pokonała parę m eksykańską Hernan- 
dez— Tapia 6:1, 6:0, 6:3.

W  finale strefy am erykańskiej w alczyć będą 
Japonia z Australią^ a zw ycięzca spotka się z Niem­
cami.

W YNIKI NIEDZIELNE RUMUNIA—POLSKA.
W ynik i lekkoatletyczne meczu m iędzypaństw o­

wego Polska — Rum unia w Czerniow cach w  dru ­
gim  dniu, w niedzielę były następujące:

Bieg na 110 m. przez płotki: 1) Haspel (Polska) 
15,6, 2) Crupca (R) 16,7, 3) M ajeszczuk 17. Drugi P o­
lak M ucha został w ystaw iony w ostatniej chwili 
zamiast Sulikow skiego który odniósł kontuzję nogi
1 zająt czwarte m iejsce w czasie 17,3; skok wzwyż: 
K alinow ski T.75 przed Rejske 175 (po rozgryw ce) 
(obaj Polska), 2) Spaniol liO przed Stoichitescu 170 
(również po rozgryw ce). 400 m.: 1) śliw ak (P) 51,2,
2) Drozdowski (P) 51, 5, 3) Nemes (R) 52,3, 4) Jorda- 
che (R) 53,4; rzut dyskiem: 1) F icdoruk 44,03 przed 
Praskim  42,85, 3) Borcom an (R) 37,30, 4) Gurau (R) 
35,95; 1.500 m.: 1) Soldan (P) 4:05,2, 2) Kiss (R) 4:07,1,
3) W inecki (P) 4:09,7 przed Ahm edem  4:39; trójskok: 
1) Luckhaus 14,28, 2) H offm an 14,17, 3) Calistrat 13,53,
4) Talski 13,12; rzut oszczepem: 1) Vamanu (R) 62,59 
(rekord Rum unii), 2) M ikrut (P) 59,81, 3) H oeckel
(R) 53,82, 4) M anugiew icz (P) 53,00; sztafeta olim­
pijska (800 x 400 x 200 x 200): 1) Polska w składzie
Staniszewski, W inecki, Trojanow ski i Danowski 
3:39,1, 2) Rum unia (Lapusan, Nemes, Jordache, 
Liess) 3:44,5. W  ogólnej punktacji Polska zw ycię­
żyła różnicą  47 punktów.

W ieczorem  odbył się w  Czerniow cach bankiet 
z udziałem  obu reprezentacyj.

ZAKOŃCZENIE MISTRZOSTW LEKKO - ATLET.
POLSKI PAN.

W  grudziądzu zakończyły się w niedzjelę 17-te 
lekkoatletyczne mistrzostwa Polski pań. W yniki 
drugiego dnia przedstaw iają się następująco:

100 m.: 1) W alasiew iczów na 11,8, 2) Kalużyna
tStadion Chorzów) 12,5, 3) K siążkiew iczów na (KPW  
Pom orzanin) 12,7 (rekord Pom orza). Rzut dyskiem: 
1) Cackow ska (Sokół Grudziądz) 35,11, 2) Cejziko- 
wa (ZS Katowice) 35,07, 3) Dobrzańska (Stadion 
Chorzów) 34,27. 80 m. przez płotki: 1) W a las iew i­
czówna 12,9, 2) Rom anow ska (Ciszewski Bydgoszcz) 
13,2, 3) Telska (Sokół Gruclz.) Ićw. 203 m.: 1) W a la ­
siew iczów na 24,1, 2) K ałużyna 26,9, 3) Gawrońska
(Sokół Grudziądz) 27,7. Skok wzwyż: 1) W iśniew ska 
(KPW  Pom orzanin) 143, 2) Chełm icka (Polonia W ar­
szawa) 135, 3) W olgethanćw na (AZS Poznań) 135. 
4x100 m*: 1) I. K. P. Łódź 54,1, 2) K P W  P om orza­
nin 54,3, 3) (W arszaw ianka 54,7. Rzut oszczepem: 11 
W alasiew iczów na 36,30, 2) B arcelkiew iczów na (P o­
lonia W arsz.) 35,8, 3) D utkówna (W arszaw ianka) 
29,76. Sztafeta 4x  200: 1) Stadion Chorzów 1,51,3
(nowy rekord Polski), 2) W arszaw ianka 1,53,5, 3) 
Sokół Grudziądz 1,53,8. 800 m.: 1) Iw czoków na (Sta­
dion Chorzów) 2,28, 2) H ornsteinów na (H asm onea 
Lwów) 2,28,5, 3) Zborow ska (P olon ia W arsz. 2,36, i.

W  ogólnej punktacji pierwsze m iejsce zajęła 
Warszawianka 150 pkt. 2) Stadion Chorzów 67 pkt., 
3) Sokół Grudziądz 56, 4) K P W  Pom orzanin  Toruń 
56, 5) IKP Łódź 50, 6) P olon ia  W arszawa 29, 7) KPW 
Poznań 17, 8) KS Ciszewski Bydgoszcz 14, 9) AZS 
Lw ów  8, 10) ŻS K atow ice 8, 11) H asm onea Lw ów  8.

Pitka nożna
Polonia zremisowała z Jugoslavią 2:2.

M iędzynarodow y mecz piłkarski w W arszaw ie 
pom iędzy stołeczną Polonią ł drużyną bialogrodzką 
Jugoslavia, zakończył się w ynikiem  nierozstrzy­
gniętym  2:2. Do przerw y prow adzili goście 2:0. Po- 
l"n id  w ystąpiła bez K ulli i Nawrota, których  zastą­
p ili Laskowski i Praski. Bram ki zdobyli P erlic  2 
i Laskowski oraz K isieliński.

Sensacyjna klęska W isły w Rzeszowie
W  Rzeszowie odbyi się mecz tow arzyski pom ię­

dzy ligow ą drużyną W isły a miejscową Resovią.
Sensacyjne zw ycięstw o odniosła R esovia w stosun­
ku 4:1 (3:1). Trzy bram ki dla R esovii zdobył K łus 
a jedną K opernicki. Punkt dla W isły  zdobył Łyko.

REORGANIZACJA PIŁKARSKICH MISTRZOSTW  
ŚLĄSKA.

W  K atow icach odbyło się nadzw yczajne walne 
zgrom adzenie k lubów  piłkarskich  Śląska, na k tó­
rym  uchw alono reorganizację p iikarskich  m i­
strzostw  Śląska. —  U chw ała ta w chodzi w życie 
z dniem  31 łipca, w obec czego nadchodzące m istrzo­

stwa Śląska odbędą się już w edług now ego planu.
Plan przew iduje Ligę Śląską, złożoną z 10 klu­

bów, następnie Ligę drugą z 12 klubów oraz 3 gru­
py klasy „A“. Z obecnego planu został zupełnie 
w yiączony Fodokręg bielski, który z dniem  15 bm. 
na m ocy uchw aiy w alnego zebrania P. Z. P. N. 
przechodzi do Okręgu krakow skiego. Inowacją no­
wego planu rozgrywek jest to, że znosi się zupełnie 
rozgrywki eliminacyjne do wyższej klasy i kluby 
awansują automatycznie po zdobyciu mistrzostwa 
odnośnej grupy i klasy.

O wejście do Ligi
Dalsze w yniki o w ejście do Ligi PZPN  są na­

stępu jące:
W arszaw a: Legia — Unia (Lublin) 3:1.
W iln o : P. K. S. (Łuck) — Makkabi (Wilno) 1:0.
G rodno: W KS (Grodno) —  WKS Pogoń (Brześć 

n. Bugiem) 1:0.
Po n iedzielnych rozgryw kach  o w ejście do Ligi 

tabela poszczególnych  grup, prócz trzeciej, która, 
podaliśm y w czoraj, przybrała następujący w ygląd :

I. grupa gier pkt. st. br.
1) Union Touring 4 8:0 14:3
2) Legia W -w a 4 4:4 7:10
3) RivS Zagłębie 4 3:5 9:14
4) Unia Lublin 4 1:7 5:12

II. grupa:
1) Śląsk 3 4:2 9:3
2) Legia Ponań 2 3:1 5:4
3) Gryf Toruń 3 1:5 4:11

IV. grupa:
1) PKS Łuck 4 6:2 1:4
2) W KS Grodno 4 6:2- r 10:8
3) P ogoń  Brześć 4 1:7 1:8
4) M akkabi W ilno 4 1:7 1:8

o Q °
W  Zakopanem tow arzyski mecz piłki nożnej 

m iędzy Strzel- Klub. „Wysokie Tatry" pokonał K. S. 
„Salvator“ z K rakow a w ysoko 8:3 (4:0). P odnieść 
należy am bicję drużyny krakow skiej, która m im o 
prowadzenia. 8:0 przejflW ysokie Tatry, nie załam ała 
się i pod koniec zdołała uzyskać 3 bram ki.
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Dr Anio ni BOEAK
pow rócił

Kraków, Karmelicka 45 telef. j28-75

Kalendarzyk katolicki
WTOREK 2 SIERPNIA. Św. Alionsa Marii Li- 

guorego, Bpa, W yzn. i Doktora. U rodzony w  1696 
roku, był adwokatem , a w  r. 1726 przyjm uje św ię­
cenia kapłańskie. W  r. 1732 zakłada zgrom adzenie 
Redem ptorystów . W  r. 1762 zostaje biskupem , lecz 
w krótce w raca do klasztornego zacisza. Um arł w r. 
1787.

W schód  słońca o godz. 3.57, zachód o godz. 19.27. 
D ługość dnia 15 godzin 30 minut.

, o o o --------

Kranika krakowóka
URLOP NACZELNEGO REDAKTORA „GŁOSU 

NARODU11. N aczelny redaktor „G iosu N arodu" ks. 
dr Jan P iw ow arczyk , w yjech ał na k ilkotygodn iow y 
urlop.

ZARZĄD MIEJSJII PRZESŁAŁ AKTA SPRAWY  
„CARO11 DO PROK<JRATURY. Jak się dow iaduje­
my, akta K om isji P raw niczej Rady M iejski sj, doty­
czą spraw y nadużyć w  spółce „C aro" przesłane zo­
stały do prokuratury dnia 18 lipca.

NAD-fŻYCIA INWALIDZKIE Wl KRAKOWIE? 
Do Prokuratury Sądu Okręgowego w Krakowie, 
w płynęło doniesienie na szereg osób, które podobno 
bezprawnie poda ją  się za inw alidów  i korzystają 
z praw  inw alidzkich .

ZGUBIŁA SZTUCZNY PRZEWÓD ODDECHO­
W Y. W  niedzielę o godz. 17.85 policja  zatrzym ała 
na A lei 3 M aja Annę Szenalik, zam ieszkałą przy 
ul. Kasztelańskiej 18. P rzyczyną zatrzym ania były 
aw antury i opilstw o. W  czasie doprow adzania Sze- 
nalików na zaczęła się szam otać i zgubiła sztuczny 

'p rzew ód  oddechow y, wskutek czego zem dlała. W e­
zwano Pogotow ie Ratunkow e, które przew iozło Sze- 
nalików nę do szpitala św. Łazarza.

Kn^YKIEM SPŁOSZYŁA ZŁODZIEI. Dc m iesz­
kania Fryda K iselm ana przjT ul. Dietla 31, zakradło 
się w  niedzielę po południu  trzech złodziei zaczęło 
plądrow ać. N iespodzianie nadeszła służąca M aria 
H anusiaków na i w idząc, że obcy nieznani ludzie są 
w  m ieszkaniu poczęła krzyczeć. Spłoszeni złodzieje 
zbiegli, pozostaw ia jąc przygotow ane do zabrania to­
boły.

STRAŻ POŻARNA URATOWAŁA CHŁOPCA OD 
UTPNIĘCIA. W  czasie kąpieli w W iśle zaczął tonąć 
Ui-letni Izak M ajtlis. W ezw ano straż pożarną, któ­
ra ch łop ca  w yciągnęła  na brzeg.

WYBIJAJĄC SZYBY POKALECZYŁA SCBIE 
RĘKĘ. W  n ocy  z niedzieli na p iniedziałek w ezw a­
no pogotow ie ratunkow e na ul> Z ielną 6. do Julii 
Kusków ny, służącej, zam ieszkałej przy ul. Koletek, 
która na tle porachunków  osobistych w ybiła  szyby 
w  oknie m ieszkania Franciszka Słupskiego i tak 
silnie skaleczyła sobie rękę, że doznała krw otoku. 
Pogotow ie przew iozło ją  do szpitala Ubezpieczalni 
Społecznej.

  o O o -------
ZMARLI W  KRAKOWIE: Śp. Julian Nawała

1. 22; śp. Bolesław  Salwa 1. 58; śp. z W ielgusów  A n­
tonina K ozłow ska 1. 74, w dow a; śp. Eugeniusz P io ­
trow ski 1. 37, urz. techn. Urzędu Skarbowego.

 oOo--------
ODPOWIEDZI REDAKCJI. P. W . Ch. Nowy 

Sącz. Artykułu  nie zam ieścim y.
 : o o o : ----------

REPERTUAR TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO.
W torek, 2. VIII. „C ieszm y się życiem ".
Środa, 3. VIII. „Ludzie na krze".

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „T ango zakochanych" i „G w iazda Ri- 

v iery“ .
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: Od 30 lipca do 2-gu 

sierpnia 1938 r. w łączn ie: „P an i M inister tańczy".
Ł. O. P. P.: „P obra li się za w cześnie" i kolorow e 

dodatki.
PROMIEŃ: „Ostatni pociąg z oblężonego m iasta" 

oraz „K sieżę X ".
STELLA: 1) „Z łodzie j na okręcie" (R aym ond); 

„D n k i Z achód" (Ken M aynard).
ŚW IT: „A s kier", Bryg. jfctcrney i Neił H am ilton.
UCIECHA: „Symfonia młodości" i „Strzał o pół­

nocy".
W A N D A : „G rzech m łodości". W  roli g łów n ej: 

G ladys George.
 o o o -------

NIEODWOŁALNIE OSTATNIE W YSTĘPY TEA­
TRU JARACZA. Dziś „Cieszmy się życiem11, arcy- 
w esoła kom edia am erykańska, ze w spaniałą krea­
cją  Stefana Jaracza, w  otoczeniu całego zespołu 
Teatru Ateneum . Jutro po raz ostatni „Ludzie na 
krze". Ceny m ie jsc  zniżone.

MAŁA ORKIESTRA POLSKIEGO RADIA (polski 
jazz sym foniczny) pod dyrek cją  kapelm istrza Zdzi­
sława Górzyńskiego, ze w spółudziałem  tenora Ste­
fana Witasa, laureata konkursu Polsk iego Radiu, 
w ystąpi z jedyn ym  koncertem  dziś, we wtorek, 2-go 
bm. w Starym Teatrze.

 : o o ° - -----------

Wydawnictwa ei onomiczne
„G O S P O D A R K A  W O D N A " (W arszaw a, A l. J e ­

rozolim sk ie  2 9 ). N u m er m a j— czerw iec  zaw iera  
n astępu jącą  t r e ś ć : K onopk a A . in ż .: T eg o  s .ę  m e

Ilość szktił w wojew.
Stan szkoln ictw a  pow szech n ego  na teren ie  w o ­

jew ód ztw a  pozostaw ia  b a id zo  w ie le  do życzen ia . 
B rak  je s t  dostateczn e j i lo ś c i bu dyn k ów  szkolnych , 
a  w ie le  is tn ie ją cy ch  szkół je s t  w  takim  stan ie, że 
za ch od z i k on ieczn ość  w yb u dow a n ia  n ow y ch  szkół.

P ożyteczną  d zia ła lność, m a ją cą  na celu  pow ięk ­
szenie ilo ś c i szkół prow adzi T ow a rzystw o  P o p ie ­
ran ia  B udow y P u b liczn ych  Szkół P ow szech n ych . 
T ow arzystw o  w yda ło  obecn ie  S p raw ozdan ie  z dzia ­
ła ln ośc i za r. 1937, Na podstaw ie  tego sp ra w ozd a ­
n ia  w yn ik i ak cji K om itetu  O k ręgow ego  w  K rak o­
w ie p rzed sta w ia ją  się n a stę p u ją co :

W  K rak ow ie  w yk oń czono dw ie  szkoły, w  po- 
w ie c ^  krakow skim  w yk oń czon o 3 budynki szkolne, 
rozpoczęto  bu dow ę 12 bu dynków . W  obw odzie  
szkolnym  n ow osądeck im  w yk oń czon o  5 budynków , 
rozp oczęto  20. W  obw odzie  n ow otarsk im  w yk oń ­
czono 2, rozpoczęto  7 budynków . W  obw od zie  w a d o ­
w ick im  w yk oń czon o 6, rozp oczęto  5 budynków . 
W  obw od zie  tarnow skim  w yk oń czon o  2, rozpoczęto  
9 budynków .

Już z tych  cy fr  (in n e  p o m ija m y ) w idać, że 
ilość  szkół w  M ałopolsce  za ch od n ie j rośn ie  w

N a szczycie  Lubania , w yższym  od b lisk ich  
T rzech  K oron  (1215 m ), org a n iza c je  n arcia rsk ie  
zbudow ały  sch ron isko  n ow oczesn e. W szystko g o ­
tow e, ty lko brak p od łóg  i m ebli. T ak i stan trw a 
od zim y i n ic się n ie zm ienia. A  szkoda —  d la  tu ­
rystów  i dla w ła ścic ie la . Z ysk  stąd je d y n ie  ma 
w ła śc ic ie l starego sch ron iska , „ ja sk in io w e j n ory ", 
ja k  się ktoś w yraził, co przyb y ł tu z T urbacza, 
g dzie  sch ron isk o  po poża rze  przed staw ia  się w  p o ­
rów n an iu  z nalubańskim  w zorow o. A  przecie  L u ­
bań  m a w ie lk ie  w a lory  tu ry s ty czn e : roz leg ły  w i­
dok  na K raków . Sącz, S zczaw n icę, K aźm arski 
Spisz, T atry , N ow y  T a rg  i B abią G órę oraz T u r ­
bacz. w ygod n e  d o jś c ia  od C zorsztyna, G ryw ałdu , 
K rościen k a  i z T u rb a czow eg o  szlaku, szeroka p o ­
lana ze staw kam i, na n iej w  czasie  sian okosów  
barw y chustek  i sp ód n ic  rozp ły w a ją  się w  k o lo ­
rach  z; 51 _ i zaroćlak ów . T eren y  n arcia rsk ie  są  na 
Lubaniu  i pod L ubaniem  doskonałe.

Z  Lu bania  przez M arszałek  ze jd źm y  do K ro ś ­
cienka. Tu n iby  postęp , bo przez D u n a jec  OKazały 
m ost przeprow adzon o, przez co  zapew n ion o dobrą

da pom inąć. —  H au ry łk iew icz  S. in ż .: W  sp raw ie  
stud iów  ’ v zw iązku  z regu lac ją  W is ły . —  Z a jb ert 
M . in ż .: P la n ta c je  w ik lin ow e  i ich  w p ływ  na w y ­
niki r e g u la c ji rzek. —  P om ian ow sk i K  p ro f. dr 
inż., H erbich  H. inż., Ż m igrodzk i Z. in ż .: Zakład 
w od n o -e lek try c 2 ny na W iś le  pod  B ielanam i w 
W a rszaw ie . —  D ow n arow icz  A . in ż .: C h araktery­
styczn e  stany w ód  nad rz. N iem nie. —  C zech o­
w icz  S. inż. P róba  k rec ieg o  drenow an ia  na to r fo ­
w isku . —  Z ro b ó t w od n y ch  w  k ra ju . —  Z lite ra ­
tu ry  tech n iczn e j. —  W ia d om ości gosp od a rcze  i 
praw ne. —  N ek ro log ia . —  K ron ik a . —  B ib lio g ra ­
f ia . —  L ist do R ed a k cji.

 : o q o : ---------

Dyskusja oad ustrojem związków 
cechowych

W  dniu 29 lip ca  r. b. od b y ł się w W arszaw ie  
zjazd p rzed sta w ic ie li izb rzem ieś ln iczych . O brady 
p ośw ięcon e  b y ły  spraw om  re o rg a n iza c ji u stro ju  ce ­
ch ow ego  w zw iązku  z osta tn io  p rzep row ad zon ą  
n ow e liza c ją  p raw a przem y słow eg o . O bszerną dy­
sk u sję  w yw oła ła  sp raw a przyszłego  u stro ju  zw ią z ­
ków  cech ów , przy^czym  w ięk szość m ów ców  w ypo-

krak. powiększa sie
szybkim  tem pie dzięki o fia rn o śc i społeczeństw a. 
W  ciągu  czterech  lat na teren ie okręgu krakow ­
skiego p rzy  pom ocy  fu n d u szów  T ow arzystvra P o ­
p ieran ia  B u d ow y  Szkół P ow szech n ych  oddano do 
użytku 1215 izb  lek cy jn y ch . W  r. 1937 na tym że 
teren ie  zbudow an o 439 izb szkolnych  i 99 m ie­
szkań dla n au czycie li. T ow arzystw o  u dzieliło  na 
budow ę szkół pożyczek  bezprocen tow ych  na sumę 
522.650 zł, a bezzw rotn ych  zasiłków  na sumę
11.900 zł.

W  bieżącym  roku na budow ę szkół potrzeba
2,700.000 zł. N iestety  n ie ma m ow y o pok ryciu  ca ­
łeg o  zapotrzebow an ia . T ow arzystw o udziela p om o­
cy  fin a n sow e j przede w szystk im  tym  gm inom , k tó­
re rzeczy w iśc ie  p rzystą p iły  do budow y budynków  
szkolnych . P rzyp u szcza ln ie  ak cja  bu dow lana da 
w b ieżącym  roku około 600 izb szkolnych .

T ow . Pop. B u dow y Szk. P. zaopatru je  także 
szkoły  w  tzw . pom oce  naukow e. W  roku ubiegłym  
zakupiono w okręgu  krakow skim  2064 szafek  z na­
rzędziam i do za ję ć  p rak tyczn ych  i 2100 m ap E u ro ­
py, kosztem  121.088.59 zł.

 o q o -------

k om u n ik ację  ze S zczaw n icą  A le  —  ruch  sa m och o­
dow y  w zn ieca  tak n asycon e obłok i kurzu, że —  
poza odcin kiem  skropionym  —  nie m ożna na p ie ­
szą przech ad zkę w yb ra ć  się ku P ien in om  i S zcza ­
w n icy . Od w ie lk ie j pow odzi w 1934 r., gdy  m ost 
kryty  zosta ł zerw any, d roga  przez „r ó w n ię "  u ry­
w a się  nad g łęb ią  D u n a jcow ą  i je d y n ie  łodzią  m oż­
na się p rzep raw ić  na szczaw n ick i b rzeg  D unajca . 
Znow u tro ch ę  d ob re j w o li ży cz liw e j dla m iłośn i­
ków  sp a ce ru : zbudow ać z g ru bych  desek ław ę 
p rze jś c io w ą  z och ron n y m i poręcza m i i u dogodn ić  
p rze jś c ie  z brzegu  na brzeg , a zarazem  zapew nić 
p ieszym  turystom  i przech ad zkow ym  tow arzy ­
stwom  k om u n ik ację  bez proch u  i ku rzaw y i bez 
przepraw  łódk ow ych .

Jeśli zdołan o z zarządem  źród ła  się p orozu m ieć 
i co dzień  dać p rzy  zd ro ju  troch ę  m uzyki gościom , 
to m ożna by  je szcze  i tę im sp ra w ić p rzy jem n ość , 
że nie m u sieliby  w d ych ać kurzaw y au tow ej, m a­
szeru ją c  m iędzy  K rościen k iem  a Szczaw n icą .

R od .

w iedzia ła  się za k on ieczn ością  p ow ołan ia  do życia  
rów n ież zw iązków  cech ów  bran żow ych  w  p re d e sty ­
n ow a n y ch  do teg o  za w od a ch  rzem ieśln iczych .
O m aw iano rów n ież m oż liw ości przyszłe j w sp ó ł­
p ra cy  p ow ia tow ych  zw iązków  cech ów  z od n ośn y ­
m i lok a lnym i społecznym i orga n iza c ja m i rze ­
m ieśln iczym i. P rzygotow an e  przez zw iązek  izb rze ­
m ieśln iczych  w zorow e statuty  cehów  i zw iązków  
cech ów  p ostan ow ion o  rozesła ć  w szystk im  izbom  
rzem ieśln iczym  w  celu  za cią gn ięc ia  op in ii za in te­
resow an ych  orga n iza c ji, po czym  zostan ą on e p o ­
w tórn ie  rozpatrzon e  na następnym  z jeźd zie  izb 
rzem ieś ln iczych , k tórego term in  u sta lon o na p o ło ­
w ę w rześn ia  b. r.

Humor
O N  SIĘ KŁÓCI.

—  Czy k łóci się pani, kipdy ze sw oim  męśfem? 
_— N ie, ja  się n ic  k łócę , lecz  on je s t  bardzo 

k łó t liw y  i k łóci się ze m ną, ten stra szliw y  c z ło ­
w iek.

Bójka przy ul. Miodowej
Jak ju ż  w czora j don osiliśm y, w  dom u pod  1. 9, 

przy  ul. M iodow ej doszło w  n iedzie lę  po połudn iu  
do za jśc ia , w czasie k tórego  trzy  osoby  od n iosły  
rany. Z a jś c ie  m iało n astęp u jący  p rzeb ieg . D o słu ­
żą ce j M arii C hm ielów n y przybyło  w  odw iedzin y  
dw óch  fry z je ró w , M arian  D rożd ż  i R om an  Siwek, 
oba j będ ący  w  stanie podpitym . W yszli on i na ba l­
kon II p iętra  i w idząc, że na ba lk on ie  I p ię tra  k il­

ku m ężczyzn  gra  w  karty, jed en  z fr y z je ró w  na- 
p lu ł na g ra ją cy ch . W ów czas g ra ją cy  udali się na 
II p iętro  i w szczę li aw anturę. P ow sta ła  bójka, w 
czasie k tóre j od n ieśli rany m gr. S a lom on  Spalter, 
L eop old  W ein trau b i M aria  C hm ielów na. B ójkę 
zlik w idow ała  p o lic ja , k tóra  aresztow ała  D rożdża 
i Siw ka.

KSIĘGARNIA KRAKOWSKA, KRAKÓW, UL. ŚW. KRZYŻA 13
p o l e c a :

Bout J. D., Światowe damy — Sylwetki moralne . ,
Haluschka H„ Adam i Ewa — Psychologia ną wesoło

„ Słuchaj Ewo — Nowoczesnym pannom ku rozwadze
„ W cztery oczy . . . .

Podoleński St., U progu — Książka dla młodych .  .

. zł 230
- zł 2'—
. zł 2-70
. zł 2-50
. zł 1-50

Zakończyć budowę schroniska
na Lubaniu!



„GŁOS N A RO D U " z dnia 2 sierpnia 1938 r. Nr 210

Sygnatura: Km. 674/38.

Obwieszczenie o licytacji ruchomości
K om ornik  Sądu Grodzkiego w  M uszynie, Leon 

Józef Faleński, m ający kancel. w M uszynie, ul. P ił­
sudskiego, na podstaw ie art. 602 k. p. c. podaje do 
publicznej w iadom ości, że dnia 12 sierpnia 1938 r. 
o godz. 10.30 w  Krynicy, odbędzie się 1-sza licytacja  
ruchom ości, należących do Otto Dym i tow., skła­
da jących  się z urządzenia dom ow ego, porcelany, 
nakrycia, radia i t. d. Ocenienie przed licytacją.

R uchom ości inożna oglądać w  dniu licytacji 
w m iejscu i czasie wyżej oznaczonym .

Dnia 22 lipcu 1938 r.
K om ornik Sądu Grodzkiego: 

Leon Józef Faleński.

mmmm 
B i m o m

a#  TABLICE
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K B W I U O W W
p i  e c z  Ę C I E  
N U M E R  A T O  R  V  
SPECJALNY SKŁAD

Przyborów tY iunkw ycI

rp rw ałą  o n d u l a c j ę ,
A farbowanie i rozjaśnianie 

włosów wykonuje artystycz­
nie Salon Fryzjerski „Jean - 
n ette“  Kraków  św . Ja­
na 2 (Gmach Feniksa) 

Tel. 115.95.

MONSTRANCJE,
K I E L I C H Y ,
puszki —  lichtarze 
stylowe lub nowoczesne 

wykonuje

Fr.Kopaczyński
K raków , ul. Bracka 2.

a s tk a , herbatniki, 
s u c h a r k i ,  poleca w 
b 1 k i tu w y b o r z e  
ześcijańskaC ukier- 

l  — K r a k ó w  ul .  
Szczepańska 9.

K u r s y  s a m o c h o ­
d o w e ,  Kraków, dawniej 

Szewska 1, obecnie przenie­
sione Krupnicza 14, tel. 
206.88, prowadzone przez fa­
chowców. Prawo jazdy gwa- 
rantowane. Wpisy codziennie.

Dnia 16 lipca 1938 r.
Sygnatura akt. Km. 342/38.
Strona zobow iązana: Franciszek i Ludw ika M u­

niakow ie w  M yślenicach.

Edykt licytacyjny
oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności.

Na w niosek strony egzekw ującej Spadkobierców  
po blp. Jakubie A leksandrow iczu, odbędzie się dnia 
y września 1938 r. o godz. 10 przedpoł. w biurze Nr. 
3, na zasadzie poprzednio zatw ierdzonych w arun­
ków  licytacja  następujących  realności: Księga grun­
tow a: Górna wieś. W hl.: 350. Oznaczenie realności: 
cała realność. W artość szacunkow a wraz z przyna- 
leżnościam i zł 13,012.— ; Ks. gr. Górna wieś whl. 5, 
cała realność zł 4.873.— ; ks. gr. Górna wieś, w hl 435, 
cala realność zł 3.542.— ; k s.g r. Górna w ieś whl. 246, 
% części realności droga — razem zł 21.427.— . N aj­
niższa oferta zl 10.713.50. — W ysokość w adium  zł 
2.142.70.

Do realności whl. 350 ks. gr. gm. kat. Górna wieś 
należą następujące przynależności: budynek Nr. 83 
wraz z przybudów ką oraz budynek Nr 82 i stodoła, 
oszacow ane na zt 10.000.— . Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki w M yślenicach, jako sąd hipoteczny 
zanotuje w yznaczenie term inu licytacyjnego.

W ezw anie rzeczow o upraw nionych  w  szczegól­
ności w ierzycieli hipotecznych, dalej w ierzycieli, 
których pretensje pow stały z tytułu udzielenia kre­
dytu lub oparte są na zapisie kaucyjnym , w reszcie 
organów  publicznych  w ym ierzających  podatki i da­
niny publiczne.

DO WIADOMOŚCI.
W arunki licytacyjne i odnoszące się do tych 

realności dokum enty (w yciąg tabularny, w yciąg ka­
tastralny, protokoły  ocenienia itd.) m oże każdy, m a­
ją cy  chęć kupienia, przejrzeć w godzinach urzędo­
w ych w oddziale kancelaryjnym .

Takie prawa, w obec których niniejsza licytacja  
byłaby niedopuszczalna, należy zgłosić w  sądzie 
najpóźniej na w yznaczonym  term inie licytacyjnym  
przed rozpoczęciem  licytacji, inaczej pretensje tego 
rodzaju  co do samej n ieruchom ości nie m iałyby już 
znaczenia.

Rozpowszechniajcie „Glos Narodu'1

SETKI l i  : m i m i
z d o b i ć  b ę d z i e  
ś w i ą t y n i ę  

solidnie i artystycznie w ykonany przez 
K R A K O W S K I  Z A K Ł A D  W I T R A Ż Ó W

S . G . ŻELEŃ SK I
K r a k ó w , A l. K r a s m s k !e g o 2 3

P. K. O. 4 0 5 .5 0 6
15 złotych m edali. 

O F E R T Y  D A R M O .

T e l e f o n  106-16
Założony 1902 r.

P R O J E K T Y

Osoby, dla których  jakie praw a lub ciężary na 
pow yższych n ieruchom ościach  bądź obecnie są już 
wpisane, bądź w  toku postępow ania licytacyjnego 
powstaną, zaw iadom i się o dalszych w ydarzeniach 
tego postępow ania tylko przez ogłoszenie na tablicy 
sądow ej, jeśli nie m ieszkają w  okręgu tego sądu 
i nie w skażą m u pełnom ocn ika do doręczeń w sie­
dzibie sądu zam ieszkałego.

Ogólne wezwanie wierzycieli hipotecznych.
Z w yjątkiem  wierzycieli, k tórym  służy łączne 

praw o zastawu, lub których w ierzytelności są w a ­
runkowe, w zyw a się w szystkich  w ierzycieli m a­
ją cych  pretensje h ipotecznie ubezpieczone na tych 
realnościach, aby najpóźniej na dni 8 przed term i­
nem licytacyjnym  ośw iadczyli, czy żądają zaspoko­
jenia sw ych w ierzytelności przez zapłatę w  gotów ­
ce, lub też zgadzają się na przejęcie długu przez 
nabywcę, a uw olnienie dotychczasow ego dłużnika.

Kto najpóźniej na dni 8 przed term inem  licy ta ­
cy jnym  nie zażąda zaspokojen ia swej w ierzytelności 
przez zapłatę w gotów ce, tego będzie się uw ażać za 
zgadzającego się. na przejęcie długu przez nabywcę, 
jakoteż na uw olnienie dotychczasow ego dłużnika, 
późniejsze żądanie zapłaty w  gotów ce, m og łoby  być 
uw zględnione tylko za zgodą nabyw cy.

Osobne wezwanie wierzycieli, których pretensje 
powstały z tytułu udzielenia kredytu lub oparte są 

na zapisie kaucyjnym.
W  szczególności w zyw a się w ierzycieli na k tó ­

rych rzecz wpisane jest praw o zastawu dla w ierzy­
telności pow stały z tytułu bądź udzielonego kredy­
tu, bądź prow adzenia interesów, albo ew ikcji, albo 
też odszkodow ania, aby najpóźniej na term inie licy ­
tacyjnym  przed rozpoczęciem  licytacji oznajm ili, ile 
w ynoszą już ich pretensje do strony zobowiązaną) 
z tych stosunków  praw nych w ynikające.

Pow yższe ośw iadczenia i oznajm ienia należy 
w nieść do sądu pisem nie lub ustnie do protokołu.

Wezwanie organów publicznych w sprawie podat­
ków i innych danin publicznych.

W  m yśl § 172 ust. ostat. ord. egz. w zyw a się or­
gana publiczne pow ołane do w ym ierzania i ściąga­
nia podatków , dodatków , należytości i innych  da­
nin publicznych, z realności, aby się ośw iadczyły  
najpóźniej na dni 8 przed terminem licytacyjnym  
czy zaspokojenie tych należytości, o ile one są h i­
potecznie zabezpieczone na w yżej w ym ienionych  
realnościach , żądać będą przez zapłatę w gotów ce 
łub zgodzą się na przyjęcie długu przez nabyw cę 
z rów noczesnem  uw olnieniem  dotychczasow ego 
dłużnika.

Gdyby najpóźniej na dni 8 przed terminem licy­
tacyjnym nie zażądano w  sądzie zapłaty w gotów ­
ce, byłoby to uważane za zgodzenie się na przyjęcie 
długu przez nabyw cę; późniejsze żądanie zapłaty 
w  gotów ce m ogłoby być uw zględnione iy lko za zgo­
dą nabyw cy.

Zalegające aż do' term inu licytacy jnego podatki, 
dodatki, należytości i inne daniny publiczne, które 
od tej n ieruchom ości m ają  być opłacone, wraz z pro­
centam i i innym i należytościam i ubocznym i, o ile 
nie są jeszcze hipotecznie zabezpieczone, należy 
zgłosić najpóźniej na term inie licytacy jn ym  przed 
ropoczęciem  licytacji, inaczej bow iem  pretensje te 
bez w zględu na pierwszeństwo, jakie im zresztą 
przysługuje, byłyby zaspokojone z masy podziało­
w ej dopiero po zupelnem  zaspokojeniu  w ierzyciela 
egzekw ującego.

Józef Pawłowski.
K om ornik  Sądu Grodzkiego
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Próba ogniowa
Współczesna powieść marynarska.
Przekład Eugeniusza Bałuckiego.

W id ać było, że zaczęli rozm a w ia ć  z ożyw ie ­
niem , p rzy  czym  o jc ie c  k ręcił g łow ą , jed n a k  stał 
przy  n iskim  parapecie  o ta cza ją cy m  taras na da­
chu.

M aryn arze w w in d ow ali sza lu pę na statek, 
je szcze  raz zaw yła  syrena i „G en era ł T h u n " ru ­
szył. ,W tym  m om encie  zza w yspy  P alabay  zaczęło  
się w yn urzać s łoń ce .

K ap itan  L oder p od n iós ł rękę na pożegnanie, 
p a trząc na b ia łą  chu steczk ę Jane.

N a h oryzon cie  rozw ia ła  się opa low a m gła 
i w je d n e j ch w ili n iebo stanęło  w  prom ien n ych  
p om arań czow ych  p łom ien iach , o d b ija ją c  się tym 
sam ym  k o lorem  w  d o ln e j częśc i m orza. B liżej 
statku w oda  była  je szcze  zu pełn ie  ciem na i d o ­
p iero  pod  prędko w sch odzącym  słoń cem  zaczęła  
zm ien iać barw ę, p rzech od zą c  s top n iow o  od gęste ­
go szm aragdu  do g łębok iego  błękitu . A  gdy  słońce 
ju ż  w yp łyn ę ło  dość w ysok o i gdy  w  rozp a la ją cy m  
się p ow ietrzu  zam arł o rzeźw ia ją cy  p ow iew  bryzy  
poran n e j, kapitan  L od er  z łoży ł p rzyrzeczen ie  J a ­
ne, k tórego  nikt nie słyszał, a które brzm ia ło  jak  
p rzy s ię g a : A n i je d e n  człow iek  nie pow in ien  z g i­
nać.

W ysepka P alabay  znikła, przed  okrętem  ro zp o ­
ściera ła  się ty lk o  bezbrzeżna, je d n o s ta jn a  p o ­
w ierzch n ia  m orza.

I w ów czas kapitan L oder d ok oń czy ł w  m y śli: 
—  A  je ś li k tokolw iek  będzie m usiał zg inąć, to ja  
nim będę.

III. Katastrofa.

„G en era ł T h u n " zn ikł za w yspam i Sceiba 
i U raw ay. Jane od prow ad ziła  oczam i statek i ze­
szła na dół po szerok ich  sch odach , za jm u ją cy ch  
środek  budynku i p od ob n ych  do szybu dostarcza ­
ją ce g o  p ow ietrza  do sztoln i.

N a zakręcie u jrza ła  o jc a :  ju ż  zdążył się prze ­
brać  i s iedzia ł na sw oim  zw ykłym  m ie jscu , przy  
stole  nakrytym  do śn iadan ia . W  p raw ej ręce  trzy ­
m ał szklankę z n apojem  kokosow ym , pa lcam i le ­
w e j p rzerzu ca ł kartki p rospek tów  odebranych  
z dz isie jszą  pocztą .

W  dom u van  L eyk irkena m ie jsca  p rzy  stole 
by ły  każdem u w yzn aczon e przed  w ielu  la ty  —  
ściś le  m ów iąc od czasu, gdy  na p la n ta cję  został 
zaan gażow any  w charakterze rząd cy  pan L u- 
tjens . Po je d n e j d łu g ie j stron ie  sta ł p lec ion y  f o ­
tel dla van Leykirkena, na przeciw  —  rów n ież 
trzc in ow a  kanapka na dw ie osoby.

Jane zaw sze tak m anew row ała , by  n ie s ie ­
dzieć obok  rzą d cy  i to się zaczęło daw no, gdy 
jeszcze  nie znała L odera . N ie  ch c ia ła  uznać za­
rządzeń  o jca  i o b ja w ia ła  sw ój sp rzeciw  w  n ie ­
zm iennej fo r m ie ; p rzych od z iła  do ja d a ln i n ieco

w cześn ie j i po prostu  za jm ow ała  m ie jsce  o jca  
z m iną tak pew ną i n iew zru szon ą , ja k  gdyby  to 
by łe  w zupełnym  poi'ządku.

Jednak stary  Leykirken  nie g od z ił się z tym  
stanem  rzeczy  i sia le  pod jak im ś pozorem  odda­
lał córkę. P osy ła ł ją  do kuchni z prośbą, by zoba­
czyła, czy  k ucharz nie przesm aży ł ryby, albo m ó­
w ił, że słyszy  hałas, ja k  gdyby  łódź zaw in ęła  do 
zatoki, w  które j by ła  zbudow ana m ała przystań.

—  M ogę się m ylić, o czyw iście  —  aodaw ał za­
zw ycza j. —  Jednak popatrz na w szelk i w ypadek
i w ra ca j prędko.

L ecz ryba  n igdy  nie by ła  przesm ażona, w szak 
M ala je  zu pełn ie  słuszn ie  c ieszą  się sław ą n ieza­
stąp ion ych  k u ch arzy  —  i żadna łódź nie w p ły ­
nęła do zatoki.

G dy Jane w raca ła , o jc ie c  ju ż  siedzia ł w fo t e ­
lu, L u tjen s, k tóry  się z ja w ia ł podczas je j  n ieob ec­
n ości, też tk w ił na sw oim  m ie jscu  w  osob liw e j 
p o z y c ji źle  w ych ow a n eg o  cz łow iek a  i patrza ł na 
nią tęp ym i w ypłovu ałyn u  oczam i.

.W dom u było  w  og ó le  m ało krzeseł, poza tym  
Leykirken  sp rzeciw ia ł się stan ow czo  pow ięk sze­
niu u m eblow ania  ja d a ln i, tw ierdząc, że n adm ier­
na ilo ś ć  m ebli da doskonałe  u krycie żm ijom . —  
Z tegoż pow odu  w  pok o ja ch  pa rterow ych  w szy st­
k ie posadzk i zam iast dyw anów  by ły  pokryte  ja ­
snym i, p raw ie  b ia łym i p lecion kam i m alajsk im i, 
na k tórych  ja d ow ite  gady  by ły  bardzo w yraźn ie  
w idoczn e.

(C ią g  da lszy  n a stą p i).

Przedpłata miesięczna w Krakowie bez odniesienia 4.50 zł, z odniesieniem 5 zł. 
Na całym obszarze Państwa Polskiego z przesyłką pocztową 5 zł, za granicą 8 zł.
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C E N Y  O G ŁO SZE Ń
Ogłoszenie zwykłe za wiersz milimetrowy, 
Nadesłane strona 9-ta 
Komunikaty 
Komunikaty na 1 -
Drobne za wyraz

« 20 gr
i 50 gr
t 60 gr
• 70 gr

1C grDrobne za wyraz s . . , „ . ; s .................................. .......  1C gr
Układ tabelaryczny o 50% drożej. —  Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%.
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